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Lo teraz Niemcy zrobią? Reichstag rozwiązany. 


Odpowiedź Francji na niemieckie „po- | ua drogę wskazaną przez Herriota. Dla pol- Papenowi uchwalono votum nieufności ogromną większością. 
Spór konstytucyjny. 


ufne* memorandum w sprawie „„dozbroje- 
nia“ Rzeszy jest ciosem bolesnym dla nie- 
mieckiej dyplomacji. I to zarówno ze wzglę- 
du na sposób potraktowania tego memoran- 
dum przez Francję, jak i ze względu na 
treść odpowiedzi... 

Memorandum swoje zakomunikował rząd 
Berlina Paryżowi na drodze „poufnej”; 
choiał zatem, żeby żądania niemieckie nie 
przedostały się nazewnątrz i żeby były 
przedmiotem również „poufnej“ konferencji 
francusko-niemieckiej. Widocznie liczył Pa- 
pen na znaną ustępliwość Herriota w sto- 
sunku do Niemiec i na swoją markę „fran- 
kofila“. 

Herriot nie poszedł na te sugestje z Ber- 
lina. Memorjał niemiecki zakomunikował 
oficjalnie „nie tylko wielkim mocarstwom 
— jak zauważa z goryczą „Deutsche Zei- 
tung“ — ale także innym państwom euro- 
pejskim, z któremi ją łączy sojusz wojsko- 
wy“, t. zn. Polsce. 

Nie będą Niemcy zadowolone także 
į z treści odpowiedzi. Jak bowiem za stresz- 
czeń podanych przez prasę europejską wy- 
nika, Francja odrzuciła dwa główne postu- 
laty Niemiec: 1) pertraktowania wyłącznie 
z Francją w tej sprawie, — i 2) podniesie- 
nia niemieckich zbrojeń na poziom sąsia- 
dów. 

Pierwszy postulat. niemiecki Francja od- 
rzuca, powołując się na 164 artykuł trakta- 
tu wersalskiego i wskazując Radę Ligi Na- 
rodów, jako instancję, która ma wyłączną 
w tej sprawie kompetencję. — Drugi zaś 
piętnuje jako sprzeczny z brzmieniem 8 art. 
paktu Ligi Narodów o rozbrojeniu. 

Niemniej przykro z pewnością dotknie 
rząd Papena protest Franeji przeciw wojo- 
wniczym przemówieniom ministrów niemie- 
ckich (Schleichera i Neuratha), którzy — 
jak wiadomo — zagrozili, że na wypadek 
odrzucenia żądań Berlina, Niemcy porzucą 
konferencję rozbrojeniowa (której „biuro“ 
zbiera się 21 września w Genewie), a wysu- 
nięte postulaty zrealizują „na drodze naro- 
dowej“, więc wbrew Europie i Lidze Naro- 
dów. Protest Francji świadczy, że Paryż nie 
uląkł się grożby Berlina, i że na tej drodze 
Niemcy nic nie zyskają. 

Tak się w ogólnym zarysie przedstawia 
treść j znaczenie francuskiej odpowiedzi. 

Myliłby się jednak ten, ktoby sądził, że 
ta odpowiedź grzebie pretensje niemieckie 
definitywnie. Owszem, Herriot nawet wska- 
zuje forum, któremu winny być przedsta- 
wione, — Radę L. N. Czy Papen zechce je 
teraz, po zasadniczej odmowie Francji, 
puszczać na niepewne flukty debat w areo- 
pagu genewskim? Zależeć to będzie od te- 
go, jak się ustosunkuje świat wielkich mo- 
carstw do żądań niemieckich. A także od py- 
tania, czy nie większy zysk odniosłaby Rze- 
sza, gdyby spełniła groźbę rzuconą w zapa- 
le przez swych ministrów i wycofała się 
z konferencji rozbrojeniowej? W krótkim 
czasie powinniśmy wiedzieć, co Berlin po- 
stanowi i na jaką drogę wejdzie: — prze- 
niesienia swych żądań na teren L. N., czy 
podjęcia zbrojeń bez oglądania się na za- 
granicę? 

Dziś wydaje się Pprawdopodobnem, że 
Rzesza nie zechce ryzykować zerwania z L. 
N., lecz że swoje postulaty skieruje raczej 


jskiej dyplomacji zacząłby cię wówczas 
okres szczególnie trudnych i historycznię 
odpowiedzialnych wysiłków: — unicestwie- 
nia (wraz z Francją) niemieckich pretensyj 
i zabezpieczenia w ten sposób pokoju w Eu- 
ropie. Wysiłki to będa — powtarzamy — 
„Szczególnie trudne“. Albowiem nawet rząd 
Framcji, jak widać z jego odpowiedzi, niema 
jeszcze jasnego i sprecyzowanego poglądu 
na sprawę, jak należy załatwić pretensje 
niemieckie, związane na skutek dotychcza- 
sowych zaniedbań dyplomacji z ogólną spra- 
wią rozbrojenia. 

Istnieje teraz we Francji w kołach rzą- 
dowych dążność do przyjęcia propozycji 
Hoovera o mechanicznem obcięciu zbrojeń 
o %. Niewątpliwie należy dążyć do rozbro- 
jenia i do redukcji wydatków wojennych, 
pochłaniających Iwią część budżetów pań- 
slwowych. Ale mechanika 
z dróg, które do rozbrojenia prowadzą. Za- 
nim się bowiem przełeje armaty na lemie- 
sze, musi być wpierw zapewnione bezpie- 
czeństwo. Konkretnie znaczy to, że zanim 
Polska podda się ograniczeniom rozbrojenio- 
wym, musi przedtem otrzymać wystarczają- 
ce zabezpieczenie swych granic i nienaru- 
szalności. Dopiero wtedy będzie mogła przy- 
stąpić do rozbrojenia. Dotąd „Locarno 
wschodnie“ uważaliśmy za jedyny sposób 
takiego zabezpieczenia. Może jednak konfe- 
rencja rozbrojeniowa znajdzie inny równej 
wartości. 

Oczywiście żaden pakt, żadna ,„gwaran- 
cja“ nie dajo państwu bezwzględnego bez- 
pieczeństwa. Rzesza niemiecka w Locamo 
zagwarantowała Francji i Belgji gramicę, a 
mimo to obóz dążący do władzy, partja Hit- 
lera, woła o „odzyskanie“ Alzacji. Pokoju 
międzymarodowego bronić winma -— na wy- 
padek powszechnego rozbrojenia — armja 
międzynarodowa Ligi Narodów. „Temps“ 
w tych dniach zauważył słusznie, że na tle 
ewolucji ostatnich miesięcy projekt p. Tar- 
dieu odzyskuje swoją aktualność. 

Skreśliliśmy te uwagi ze względu na 
różne możliwości obrotu sprawy niemieckich 
żądań. Głos mają na razie Niemcy. Czeka- 

W. Z. 
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rjer Wileński“, pojawiła się informacja, że pp. 
„Redaktor St. M. i Redaktor K. O.* odbyii po- 
jedynek na pistolety, i że „sprawa została za- 
kończona ku honorowi (!) obu strom“. 

Tak się „likwiduje“ polzmika prasowa mie- 
dzy dwoma publicystami, wynikła z powodu 
przeniesienia się p. H. Dembińskiego (z „Odro- 
dzenia") ze „Słowa“ do „Kurjera Wileńskie- 
go“... Tradycyjna „wymiana strzałów“ przy- 
wróciła „honor“ tym, którzy go stracili w 
oczach drugich, — i wyjaśniła niejasne punkty 
polemiki ku obustrontzmu zadowoleniu. 

Cóż za zamooezukiwanie się! 


jest najgorszą į 


Berlin 12 wrześniu. Reichstag został dziś 
całkiem niespodziewanie rozwiązany. Reichstag 
zaś wyraził rządowi v. Papena votum nieufno- 
ści, 

Przy wypełnionej do ostatrięgo miejsca 
sali posiedzeń, galerji i loży prasowej, prezy- 
dent Goering otwarł Reichstag o godz. 15. Po 
załatwieniu krótkich spraw formalnych poseł 
komunistyczny Torgler prwiyjawił wniosek 
zmiamy porządku dziennego, celem natychmia- 
stowego przystąpienia do głosowania nad 
wnioskiem, domagającym się zniesienia dekre- 
tu prezydenta Rzeszy z dnia 4 b. m. Przeciw 
przyjęciu tego wniosku nie podniósł się żaden 
sprzeciw. Na wniosek posła narddowo-socjali- 
stycznego dra Fricka posiedzenie odroczono 
na pół godziny. Gdy o godz. 15.45 posiedze- 
nie wznowiono, prezydent Reichstagu Goering 
oświadczył, że ponieważ nikt nie sprzeciwił się 
zmianie porządku dziennego, poddaje pod gło- 
sowanie wniosek o zriesienie dekretu prezy- 
denta z dnia 4 b. m. wspólnie z wnioskiem o 
wyrażenie rządowi v. Papena votum nieufno- 
ści. Kanclerz Rzeszy demonstracyjnie wska- 
zując ma Czerwoną teczkę, zawierającą dekret 
rożwięziący Reichstag- prosit © udzielenie mu 
głosu. Goering odmówił kanclerzowi uzasa- 
dmiając że w chwili głosowania nie może mu 
udziehć głosu. Oświadczenie to przyjęła skraj- 
na prawica i lewica szyderczym śmiechem. 
Skomsternowany kanclerz v. Papen zbliżył się 
do stołu prezydjum i złożył przed Goeringiem 


Teraz odbywa się głosowanie. 


Głosowanie rozpoczęło się wśród wielkiega 
tumultu. Kanclerz i ozłonkowie rządu opusz- 
czają salę. Towarzyszą im ironiczne i ostre 
docinki, Prezydent Goering o0dc-vfuje następ» 
nie wynik głosowania imiennego. Oddano 550 
kartek. Połączone wnioski o wyrażenie rzą 
dowi votum nieufności i zniesienie dekretu gJ- 
spodarczego z dnia 4 b. m. przyjęte zostały ol- 
brzymią większością 513 głosów przeciw 32. 
Przeciw wnioskom głosowali jedymis niemiec- 
ko-narodowi. Pięciu posłów wstrzymało isę od 
głosowania. 

Po ogłoszeniu wymiku prezydent Goering 
oświadczył, że w toku głosowania wręczony 
mu został dekret rozwiązułący Reichstag. Po- 
nieważ dekret kotrsygnowany jest przez kanc: 
lerza v. Papena i ministra spraw wewnętrz= 
nych v. Gayla, którzy w następstwie votum 
nieufności zostali obaleni, przeto dekret nie 
ma znaczenia. Goering proponuje, aby dalsze 
posiedzenie Reichstagu, z porządkiem dzien- 
nym, jaki ustalony zostanie przez konwent 5% 
njorów — odbyło się jutro po południu. 

Dekret prezydenta Rzeszy Hindenburga 
brzmi: 

Na podstawie art. 25 konstytucji Rzeszy 
rozwiązuję Reichstag ponieważ istnieje obawa, 
że Reichstag obali mój dekret z dnia 4 b. m. 

Dekret nosi datę diia dzisiejszego i podpi- 
sany jest przez Hindenburga, v. Papera į Y. 


dekret, który Goering odsunął na bok, oświad | Gayla. 


czając: 


—— 0- - — 


Ameryka bada kwestję obniżenia długów. 


Nowy Jork, 12 września. Utworzony został 
komitet, który zajmie się zbadaniem problemu 
długów międzypaństwowych i jego wpływem 
na życie gospodarcze świata. W skład komite- 
tu wchodzi 76 wybitnych osobistości przemy- 
słu, rolnictwa i pracy. Przewodniczącym ko- 
mitetu jest Alfred Sloan, prezydent General 
Motors-Corporation. W skład prezydjum wcho- 
dzą: N. M. Butler, prezydent Columbia-Univer- 
sity, John W. Davis, dawny ambasador ame- 
rykański w Londynie, Henry Fleitscher, dawny 
ambasador w Rzymie, Smith, dawny gubernator 


stanu nowojorskiego, Lowden, dawny guberna- 
tor stanu Nlinois, Wickersham, dawny general- 
ny prokurator związkowy, i prezydenci orga* 
nizącyj kolejarzy, robotników i rolników. Prze 
wodniczący Alfred Sloan oświadczył, że kwe- 
stja długów międzypańs'wowych zbadana z0- 
stanie ze stanowiska czysto gospodarczego, 
gdyż tylko z tego założenia sprawa Znajdzie 
poparcie narodu amerykańskiego, Kwestja bę 
dzie badana pod kątem trzech możliwości: peł 
nego uiszczenia należytości, redukcji lub zupeł» 
nego skreślenia zobowiązań. 
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© Protesty Chin 


nie zmienią polityki 


6 Paryż 12. 9. (PAT). Poseł chiński w To- 
kiv złożył wczoraj wizytę drowi Uszida, japoń- 
skiemu ministrowi spraw zagr., ażeby stoso- 
wnie do instrukcyj, otrzymanych z Pekinu, u- 
przedzić go o konsekwencjach. jakie pociągnie 
za sohą uznanie przez Japonję nowego pań- 
stwa mandżurskiego. Poseł chiński podkreśla, 
że akt ten rząd chiński będzie uważał za wrogi 
i że Japonia będzie musiała ponieść całą Od- 
powiedzialność, jeśli rezultatem tego kroku 
kędzie konflikt między obu krajami. 

Min. Uszida odpowiedział ze stanowczością, 


EE CER EO REAR CZEK O OREW A 


Nie Francia, lecz tylko Liga Narodów. 


ODPOWIEDŹ RZĄDU FRANCUSKIE GO NA ŻĄDANIA SHLEICHERA, 


Berlin, 12 września. Jak z kół poinformowa- 
nych donoszą, wręczona wczoraj :* "wi nie- 
mieckiemu odpowiedź rządu fra: ego w 
sprawie żądań równouprawnienia, „e « odmow- 
na. Francja stoi na stanowisku, że wedle Trak- 
tatu Wersalskiego nie może z Niemcami pro- 
wadzić rokowań bezpośrednich w dziedzinie 
rozbrojenia, wskazując, iż kompetencja w tej 


my na ich słowo. 
W wileńskich dziennikach: „Słowo“ i „Ku- 
dziedzinie należy do Rady Ligi Narodów. No- 


ta francuska sprzeciwia się dalej interpretacji 
klauzuli rozbrojeniowej przez Niemcy i stwier- 
dza, że Francja dokonała już częściowego roz- 
brojenia. Wreszcie protestuje nota przeciw a- 
gresywnym przemówieniom ministrów niemiee- 
kich. 

Jak słychać rząd Rzeszy zamierza odpo- 
wiedzieć na notę francuską w najbliższych 
dniach. 


Japonji w Mandżurii. 


że polityka japońska w Mandżurji nie może 
ulec żadnej zmianie. Rozwiązanie kwestji man- 
dżumskiej — powiedział dosłownie hr. Uszt- 
da — oparta jest o realne potrzeby życia, a 
jakiekolwiek byłyby protesty chińskie, rząd 
w Tokio nie będzie mógł brać ich w rachubę. 
Zresztą gabinet japoński nie przypuszcza, aže- 
'by uzmamie niezawisłości państwa mandżur- 
skiego mogło wywołać konflikt między obu 
państwami. Dążeniem Japonji jest utrzymanie 
z Chinami stosunków przyjaznych z zastrzeżo- 
niem jednak nieporuszenia nadal sprawy mam 
dżurskiej. 


Partyzanci wykoleili pociąg 


100 osób zabitych, szereg uprowadzonych. 


Paryż 12. 9. (PAT). Według ostatnich wia- 
domości, partyzanci chińscy wzmogli działal- 
ność w okręgu charbińskim. Ostatniej nocy 
koło Czu-Czen-Pu spowodowali oni, zrywając 
szyny, wykolejenie pociągu, przybywającego 
ze stolicy nowego państwa mandżurskiego. — 
Według datychezasowych cbliczeń, przeszło 
| 100 osób zostało zabitych, jest też bardzo wie- 
lu rannych, Bandyci obrabowali ofiary kata- 
strofy i uprowadzili z sobą kilkanaście osób 
w oharatkerze zakładników. 


Br. B 


0 czem piszą imni2.. 


Kościół a kapitalizm, 


W związku z kampanją antykartelową 
Y anarchja gospodarcza dzisiejszych czasów 
„Polonia“ katowicka przypomniawszy en- 
cykliki społeczne ostatnich Papieży pisze: 
„Kościół więc daleki jest od ebrony ka- 
pitalistycznego pojęcia prawa własności i 
obecnego ustroju kapitałistycznego. W tych 
przełomowych czasach, gdy chwieje się ka- 
pitalistyczne pojęcie prawa własności, prze 
jęte z pogańskicgo prawa rzytuskiego, pier- 
wszym obowiązkiem jest nie obrona trze- 
szczącego w swoich posaduch ustroju kapi- 
talistycznego, ale likwidowanie go i szybka 
przebudowa ustroju kapitalistycznego na 


ustrój, oparty na zasadach chrześcijańskich. | 


W przeciwnym razia nastąpi dzikie normo- 
wabie praw własności, dzika socjalizacja 
jak na śląskich bieduszybach, po których 
nastąpi potem socjalizacja lasów i wszyst- 


kiego tego, co Pan Bóg dał. Ustrój kapitali- | 


styczny w dzisiejszej jego formie jest maj- 
silniejszą podporą bolszewizmu. Ratowanie 
ustroju kapitalistycznego jest popieraniem 
bolszewizmu, a ten bolszewizm już się roz- 
począł, Jeno, że obrońcy kapitalizmu nie 
chcą go widzieć”, 


„Trzeba zasadniczej przebudowy ustroju" 


Podobnie chrześcijańsko-społeczny „No- 
wy Kurjer“ (Poznań) przypomaniawszy, że 
obecna „polityka społeczna“ (ochrona 
warstw ekonomicznie słabych) przechodzi 
kryzys, oświadcza: 

„Trzeba zasadniczej przebudowy. Jej 
istota winna polegać nie na wywłaszczaniu 
czy powolnem likwidowaniu własności pry- 
wataaj. Chodzi tu 

1) o wytworzenie ustawodawczo uregu- 
lowanych powiązań interesów między pra- 
codawcą i pracobiorcą oraz możliwości roz- 
strzygania drogą arbitrażu interesów sprze- 
cznych (np. zatarg o płace lub regulaminy 
pracy), 

2) o udział pracowników w zarządzie 
i w zyskach, czyli o przejście z epoki na- 
Jemnictwa do okresu dojrzalszego — współ 
działania równych z równymi... 

3) o wprowadzenie planowej gospodar- 
ki, lecz nie narzucanej przez zbyt ciężki 
aparat przymusu państwowego, lecz na dro 
dze regulacji przez odpowiednie związki 
prawa publicznągo — ozżyli korporację. , 

Ustrój taki — to nie innego tylko chrze- 
ścijański korporacjonizm — ogłoszony w 
encyklice „Quadragesimo amno* jako pro- 
gram Kościoła. 

Jest to wskrzeszenie w nowoczesnej for- 
mie dawnego ustrojn stanowego, który ni3 
znał kryzysu ni bezrobocia...* 


Komu służą „Wladomości Literackie“? 


_ Prasa socjalistyczna nie może znaleźć 
Jeszcze właściwego poglądu na wartość 
„Wiadomości Literackich"... W ostatnich 
dniach p. N. Miller zarzucił im w „Robotni- 
ku“, że się opierają o „koterję* zamkmiętą 
literatów, a sprawy społeczne omawiają nie 
po socjalistycznemu. W obronie ., Wiadomo- 
ści Lit.* wystąpiła jakaś pani H. S. Teraz 
e3 „towarzysz“ Loss pisze w „Naprzo- 
zio": 

„Mamy „Wiadomościom Literackim“ du- 
żo do zarzucenia. Nie są tem czem mogą 
iczem powinny być. Chełpią się niezależno- 
ścią i odwagą a wykazywały w wielu wy- 
padkach brak odwagi təm gorszy, im pram- 
dziwsze są twierdzenia o ich niezależności 
(np. w sprawie „brzeskiej“, przyp. „Gł. N.*). 

Ale sprawiedliwy i objektywny sąd ka- 
Że widzieć zasługi tego pisma, jago postępo- 
wą rolę i jego kulturalny dorobek. Są su- 
rogatem pisma literackiego, namiastką — 
być może — ale po lewej stronie barykady 
spolecznej nie mamy w Polsce na razie in- 
nego pisma literackiego i mam wrażenie, że 
nie stać nas na razie na inne“. 

Jest to dobra charakterystyka ..Wiado- 
mości Literackich". Pracują równocześnie 
dla sanacji i dla „lewej strony barykady 
społecznej”. 


Dwutorowa polityka gospodarcza sanacji 


„Cazeta Warszawska” zwraca uwagę na 
to, że tego samego dnia. kiedy „Gazeta Pol- 
ska“ zaatakowała kartele, inne pisma sana- 
cji przyniosły wiadomość, że 

„dyrektor departamentu min. przemysłu i 

handlu, p. Pozche doprowadził nareszcie do 

utworzenia karielu naftowego“. 

Z przemilezeania (H) tej wiadomości przez 
„Gazetę Polska“ wyciąga orean Stron. Na- 
rodowego ten wniosek: eLA 

„W chwili, gdy pod naciskiem opinji 
społeczcehstwa, a przedcwszystkiem zrujno- 
wanych zupełnie rolników, nieodpowiedzial 
ne czywniki obezu rządowego stają na Cze- 
le kampanji antrkartelawej. rząsl najspo- 
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Gen. Sikorski o „dozbrojeniu“ Niemiec. 


Tylko przeż Radę Lig. Bezpieczeństwo i arbi traż. Czy Niemcy są Ściśle tożbrojone? Ani 


Na lamach „Kurt. Warszawskiego ukazał 
się artykuł gen. Władysława Sikorskiego- „U 
militarną supremację Niemiec”, Z wlasciwa so- 
bie znajomuscią rzeczy i jasnością udowadnia 
gen. Sikorski, że żądania gen. Schlcichera aic 
są sluszne, 

l rzedewszystkiem niewłaściwa jest forma, 
w jakiej Niemcy zgłosiły żądanie TÓWNOWU DUAL 
wnienia w dziedzinie zbrojeń, W art. 164 Tra- 
ktatu Wersalskiego Niemcy zobowiązały się, 
że kiedy zostaną dopuszczone jako członek 
Ligi Narodów, rozmiary uzbrojenia, ustalone 
we wspomnianej tablicy (wykaz dopuszczalnych 
| zbrojeń Rzeszy) nie zostaną przekroczone, oraz, 
že będą podlegały modyfikacji przez Radę Li- 
gi, której decyzji w tym względzie Niemcy obo- 
wiązują się Ściśle przestrzegać”, 

A zatem Niemcy powinny byly zwrócić się 
do Rady Ligi Narodów, 

Gen. Sikorski przypomina dalej artykuł S-y 
paktu Ligi Narodów. 

„Członkowie Ligi uznają, że utrzymanie po- 
koju wymaga ograniczenia zbrojeń narodowych 
do minimum, dającego się pogodzić z bezpie- 
| czeństwem, oraz z przymusowem przeprowadze- 
niem  zohowiązań 
wspólne dzialanie“, 

Ten artykuł rzuca fundament, jak słusznio 
zauważa gen. Šikorski pod jedynie skuteczny 
arbitraż obowiązkowy, gdyż oparty o zorgani- 
zowaną i pozostającą pod egidą Ligi Narodów 
siłę zbrojną, 

Tego zaś arbitrażu i tej armji Ligi Narodów 
niema, a sprzeciwiali się temu planowi mię 
dzy innymi Niemcy. 

Rząd niemiecki nie może się również powo- 
ływać na wstęp do V-tej części Traktatu Wer- 
salskiego, który mówi, że celem przygotowania 
ogólnego ograniczenia zbrojeń Niemey zobo: 
wiązują się ściśle przestrzegać postanowień co 
do wojska, marynarki i lotnietwa. W rzeczywi- 
stości zaś Niemcy nie wykonały ściśle tych 
postanowień, które powinny były doprowadzić 
do moralnego i materjalnego rozbrojenia na- 
rodu. 

Moralnie Niemcy dzisiejsze są bardzo dale- 
ko od idei postawienia wojny poza prawem. 

Mategjalnie również nie jest lepiej. 


—- Uratowano — pisze gen. Sikorski — w: 


Niemczech powojennych poważne zapasy mate- 
rjału wojennego od zniszczenia. Co ważniejsza 
jednak, dokonano tam, wbrew przyjętym w 
Wersalu zobowiązaniom, całego szeregu prac 
w dziedzinie mobilizacji przemysłu wojennego. 
Miljardowe pożyczki i gwarancje kredytowe, 


zycją, po drugim mkmą w luksusowych wa- 

gomach w towarzystwie „efer gospodar- 

czych* pp. Zawadzki, Jastrzębski, Starzyń- 

ski, Poeche i inni kierownicy rządowej po- 

lityki gospodarczej". 

A więc, jak gdzieindziej, tak i w dzie- 
dzinie gospodarczej — dwa tory. 
Przeciwniey akcji unijnej na krasach. 


P. Okulicz (b. dyr. depart. wyznań W 
Min. WR. i OP.) pisze w „Kurjeme Wileń- 
skim“ w związku z listem pasterskim Ks. 
Bisk. Przeździeckiego o akcji unijnej na ma- 
szych kresach i z cytowamą u nas enuncja- 
cją Ojca św.: 

„Poza obozem nacjonalistycznym (mia- 
nującym się najbardziej katolickim) nie- 
ma(?) zasadniczych prziciwników połącze- 
nia Kościołów. Krytyka dotyczy form i me- 
tod i to o tyle, o ile wywołują one skutki 
polityczne”. 

A wystąpienia pos. Mackiewicza w Sej- 
mie? 


Kostek — Blernacki i Mackiewicz. 


P. Mackiewicz w „Słowie“ wita p. Kost- 
ka-Biernackiego na stanowisku wojewody 
poleskiego. 

„Gdy obejmował województwo nowo- 
grodzkie — pisze p. Mackiewicz — był 060- 
bą, dokoła której toczyły się najzajadlej- 
szc dyskusje w całej Polsce, a echa jej roz- 
chodziły się po Europie. Wiel osób nawet 
z obozu Bloku Bezpartyjnego miało co do 
osohy wojewody duże zastrzeżenia. Nie 
wszystkim podobał się zbiór jego nowel, 
jakkolwiek pisanych z talentem, jednak nie 
przyjemnie obchodzących się z uczuciami, 
które stanowią składową część psychiki pol 
skiej. Jako wojewoda, pułk. Kostek-Bier- 
nacki był człowiekiem szezerym, i tę zaletę 
szezarości bezwzględnej podnosili wszyscy, 
którzy mieli z nim do czynienia”. 

P. Mackiewiez jest bardzo pobłażliwy w 
stosunku do p. „woj. Biernackiego. Jego 
„„Djabła Zwyciezcę* określą tylko jako „nic 
przyjemność”... Czyżby w myśl przysłowia: 


kojniej organizuje nowe kartele. Jeduym to-| „similis simili gaudet“. coby znaczyło: „po- 
rem jedzie p. Matuszewski raz:m z calą opo] dobny podoba się podobnemu*?, 


międzynarodowych przez 


fnoralnie, ańi materjainie. Wysoki budżet Reich swehry, 


udzielane w ciagu szeregi lat tym gałęziom 
przemystł, które służyć bedą W razie potrzeby 
wojnie, naddy tym przygotowaniom charakter 
grożny I masowy, Na ten cel zużytkowano od 
1924 rokn nieproporcjonalnie wysoki budżet 
wojska, o którego fikcyjności Świadczy wy 
mownie fakt, że gen. Schleicher zamierza o- 
becnie dwukrotnie powiększyć Siłę zbrojną 
Rzeszy, pomnażając i modernizując jej uzbroje- 
nia bez większych choćby o jedna markę do- 
tychczasowych wydatków wojskowych. 
Nikomn również nie jest tajne, że w Niem- 
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czech zdołano obejść krępujące je przepisy w 
dziedzinie lotnictwa oraz wojny chemiczno-ba» 
kterjólogicznej. Posiadają więc one w swych 
rękach, w potencjonalnym narazie stanie,” siły, 
których rozwinięcie zapewnić im może w przy- 
szłości wielką przewagę techniczną na wojnie. 

Przepisy o rożwiązaniu wielkiego sztabu ge- 
neralnego, o pozbawieniu Reichswehry jej Ka- 
drowego charakteru, o zniszczenie starych i nie 
podejmowaniu nowych list mobilizacyjnych, o 
szkoleniu rezerw, pozostały również przewał- 
nie na papierze, 


Wskazawszy na te i inne jeszcze [akty 


świadczące, że Niemcy mie przestrzegają ściśle - 


przepisów o rombrojeniu, stwierdza gen. Bikor- 
ski stanowczo, łc Niemcy nie mają: moralnego 
prawa stawiania żądań, z któremi wystąpił 
gen. Schleicher. 


Zamachy i napady w Jugosławii. 


Już przed kilku miesiącami rozeszły się w (skiej, Ale przyczyniają jej one uużo kłopotu. 


| prasie europejskiej wiadomości o buntach w 


armii jugosłowiańskiej i tworzeniu się oddzia- 
łów powstańczych na terenie Bośni. W wiado- 
mościach tych było „dużo nieprawdy, ale fak“ 
tem jest, że w niektórych garnizonach odkryto 
spiski, że aresztowano szereg oficerów i że w 
kilku miejscowościach doszło do groźnych nie- 
pokojów. Rząd belgradzki tlnmi wszelkie wia- 
domošci o buntach, zaprzecza im kategorycz- 
nie, chrzci je mianem „kandytyzmu*, ale nie 
ulega wątpliwości, że jak mówi przysłowie nie- 
ma dymu bez ognia. Na terenie Jugosławii 
dzieją sią rzeczy, które świadczą, że część do- 
prowadzonej do rozpaczy ludności weszła na 
drogę rewolucyjną. 

Ostatnio nawet serbska prasa musiala do- 
nieść o napadzie na koszary żandarmecji w Bru 
sami, na terenie Chorwacji, niedaleko brzegć w 
Adrjatykn. Pisano, że „bandyci” ci przyszli z 
pobliskiego Zadaru, z terytorjum włoskiego, 
ale to się wydaje nieprawdopodobnem. Chor- 
waci nienawidzą Włochów. Emigranci chorwac- 
cy, którzy musieli opuścić swój kraj, groma- 
dzą się w Wiedniu, Genewie, Paryżu, ale nie 
w Rzymie. Wiedzą ani doskonale, jak Wł si 
uciskają mniejszość słoweńską i dlatego dy- 
ktatura Mussoliniego jest równie wstrętna jak 
dyktatura poprzednio gen, Żiwkowicza, a teraz 
p. Śrskicza. Należy więc pmzypuszozać, że na- 
padu na*kgrzary w Brusani i innych „czynów 
o charakterze rewolucyjnym dokonali party- 
zanci chorwaccy, ukrywający się w niedostęq>- 
nych górach Krasu a wspomagani przez lud- 
ność. 

Nie wydaje się prawdopodobnem, by te 
oddziałki, błąkające się tu i ówdzie, mogły „do 
prowadzić do upadku dyktatury jugosłowiań- 


Qbecny system utrzymuje się w Jugosławj 
tylko dzięki sile fizycznej. Ściągn on na siebie 
coraz większą nienawiść ludności, zwłaszcza 
chorwackiej, Ta bowiem ma o wiele więcej 
powodów do opozycji niż chłopi z dawnej Ser- 
bji lub Macedonji. Oprócz nędzy gospodarczej, 
oprócz zwyczajnych utrapień, jakie sprawia O= 
bywatelom brutalna administracja, musi ona 
walczyć o prawa relinji katolickiej, lekcewa- 
Żone i uszczuplane na korzyść mawosławia. 

System polieyjny chce i na życiu kościel- 
nem położyć swą ciężką rękę. Niezbyt dawno 
podczas kongresu eucharystycznego w Dalma- 
cji żandarmerja strzelała do tłumu i zabiła 8 
chłopców a to dlatego, że w procesji niesiono 
chorągwie, na których widniały barwy chor- 
wackie, zakazano i zniesione. w dzisiejszej Ju- 
gosławji. 

Jak donosi organ emigrantów chopwackich, 
wkrótce po tych iragicznych zajściach przyhył 
do ks. arcyb. Saricza, han z Sarajewa, by mu 
w imieniu króla udzielić nagany z powodu apo- 
sobun przeprowadzenie kongresu Kucharystyc 
nego. Ks. arcybiskup Sariez miał odpowiedzieć; 

— Powiedz pan swemu królowi, że mnie to 
upomnienie tylko zachęci i zagrzeje do tego; 
bym się stał jeszcze lepszym i bardziej niew- 
straszonym Chorwatem niż i bez tego jestem. 

Całe społeczeństwo chorwackie jest w opo- 
zycji do pannjącego gvstemii. "ró samo można 
powiedzieć o Słoweńcach. Rząd p. ' Srskicza 
trzyma się jeszcze, ale jego podstawy są bare 
dzo kruche. Obywatele zamienieni w poddsr 
nych życzą sobie gocąco powrotu do «tosun? 
ków z przed czterech lat, do demokracji i par- 
lamentarrzmu, 


Sensacyjna publikacja niemiecka Walki w Gran Chaco 


o kwestii polskiej. 


W ostatnich dmiach ukazała się w Berlinie 
sensacyjna broszura p. t. „Die polnische Fra- 
go“ (druk: G. Mönch, Friedberg-Hess) pióra 
Fritza Sellin'a, która zasługuje na uwagę nie- 
tylko Polski i Niemiec, 

Jako motto postawił Sellin na czele swych 
wywodów hasło: „Kwestja polska rozstrzy- 
gmie o przyszłości Europy“! 

Fritz Sellin, jak łatwo wyczytać między 
wierszami to były pruski oficer sztabowy, Wy- 
wodzący Się ze starej szlacheckiej rodziny. Do 
napisania swej publikacji zabrał się ze sumien- 
nością i z objektywizmem. Ta rzeczowość po- 
zwoliła mu ustalić, że: pokojowi Europy za- 
grażają dwa zasadnicze problemy: 1-0 antago- 
nizm Niemiec wobec Polski i 2-o propaganda 
rosyjskiego bolszewizmu. 

Sellin kreśli międzynarodową sytuację Pol- 
ski, ściśniętej w obcągi niemiecko-polszewickie, 
zaznacza karygodne zapomnienie o ołbrzymiej 
zashudze Polski. która w r. 1920 piersiami 
swych bohaterskich żołnierzy osłoniła zacho- 
dnią Europę przed zalewem bolszewickim, ra- 
tując kulturę chrześcijańską. 

Głównym terenem wywodów Sellin'a jest 
dowód, przeprowad.„ony przezeń na podstawie 
wyłącznie niemieckich źródeł, że Pomorze i 
t. zw. „Korytarz polski“ mimo niesłychanych 
metod germanizacyjnych, tam stosowanych — 
językiem i kulturą wiekową są integralną Czę- 
ścią Polski. Osobno rozpatruje Sellin sprawę 
Prus Wschodnich i — na podstawie materjału 
statystycznego — określa spokojnie pozycję 
tej prowincji niemieckiej w ogólnym bilansie 
polityki europejskiej. 

Broszura Sellin'a jest prawdziwem ..zdarze- 
miem“ politycznem i powinna na opinje zagra- 
niczną wywrzeć odpowiedni wpływ. A może 
spełni się i to, co pisze Alfred Falk („Alg. 
Rundsch.“ z 8 września 1982 r.). może Sellin 
zdoła: „in die deutschen Kópfe die Wahrheit 
über das so viel gelästerte Polem hineinzu- 
hämmern” (wbić w głowy niemieckie prawdę 
o tak strasznie oczemianej Polsce)... 
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a obojętność Ligi Narodów, 


Zatarg Boliwii z Paragwajem nie. grozi, jal 
to już stwierdzaliśmy, wybuchem wojny świa- 
towej, ale jest naprawdę bardzo charakterysty- 
czny. Daje bowiem odpowiedź na pytanie, czy 
w dzisiejszym stanie rzeczy Liga Narodów mo- 
że zażegnać niebezpieczeństwo wojny. Odqro" 
wiedź musi wypaść przecząco. , 

Walki w Gran Chaco rozpoczęły się 29 czer- 
wca. Po pewnej przerwie podjęte zostały w. 
dmiach 15 i 25 lipca, potem znowu nastał okres 
względnego spokoju, aż wreszcie pod koniea 
ubiegłego tygodnia ponownie rozgorzał bój. i 
to podobno na wielką skalę. Obie strony do 
noszą o swem zwycięstwie, w obu stolicach 
panuje radość z powodu triumfu, Wynika 2 
tego, że generałowie południowej Ameryki u- 
mieją „odpowiednio” redagować komunikaty 
wojenne. 

Wedle wiarygodnych doniesień obie armie 
używają samolotów do bombardowania. Stoli- 
ca Paragwaju zaczęła się nawet przygotowywać 
do obrony przed atakami aeroplanów boliwij< 
skich. Widocznie zdołano już w obu państwach 
zorganizować eskadry lotnicze, O gazach tru ją 
cych nie słychać, ale wiadomo, że można j9 
stosować w wojnie pozycyjnej, gdy walczy sią 
dosłownie o każdą piędź ziemi, a nie w stepie, 
na terenie którego front posiada ogromną dtu- 
gość a walka jest ruchową. 

A cóż na to Liga Narodów? Miała prawie 
pół-trzecia miesiąca na uspokojenie obu kłó- 
cących się państw i miała do czynienia z pat 
stwami małemi, które łatwiej skłonić do posłu- 
szeństwa niż wielkie mocarstwa. Pomimo to 
niebezpieczeństwo wojny nie zostało Zażegna” 
ne. Liga ograniczyła swą działalność do prze” 
syłania not i zupełnie nie nie słychać o tem 
by miała protestować przeciw bombardowaniu 
osad z ludnością cywilną. Nie wysłała do Gran 
Chaco żadnej komisji, nie zapobiegła koncen” 
tracji wojsk. 

Jeśli Liga Narodów nie nauczy się działać 
szykciej i z więkezą energją, nie zdoła kiedyó 
w krytycznej chwili, zapobiec wybuchowi wot 
ny.w Europie. Wtedy trzeba będzie dzia 
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błyskawicznie, bo wszak niemal we wszystkich 
państwach poczyniono przygotowania, umożli- 
wiające zbombardowanie stolicy, przeciwnika 
w ciągu kilku godzin. A w grę wchodzić będą. 
armje o wiele potężniejsze i lepiej wyposażo- 
nę w środki niszczenia. 


Na ziemiach fizeczplitej 


Slady człowieka dyluwjalnego (7) 
w Przemyślu. 


Podczas robót ziemmych na cegielni Teicha 
w Przemylu. robotnicy wykopali w gtęhoko- 
ści 12 metrów — jak pisze w liście do redak- 
cii kustosz Muzeum w Przemyślu, inz. K. Osiń- 
ski — różne kości i zęby mamuta, nosorożca 
i innych zwierząt. które żyły w epoce dyln- 
«jalnej. czyli Jodrwej. sięgajxcej od kikuna- 
stu tysiecy do pół milioma lał przed Chrystn- 
sem. Zawiadomionv o odkryciu kustosz Mn- 
zeum Narzdowego Ziemi Przemyskiej inż. Ka- 
zimierz Osiński zorwanizował ekspadvcje na- 
ukową. która ustaliła, że wśród kości zwierzat 
kopalnych znajdują się też ślady człowieka 
pierwotnego, z najstarszej evoki kamiennej. 
Znaleziono howiem vroty cd strzał j noże krze 
mienne niegładzone, oraz nóż z rogu jelenia, 


Wszystke te okazy złożono w Muzeum Nar. 


Ziemi Przemyskiej. — Tnformacje powyższą 
podajemy na odpowiedzialność p. Osińskiego. 


Ruch statków handlowych w największych 
portach świata. 


Największym portem świata — ze względu 
ha ruch statków — jest obecnie Nowy Jork. 
W roku 1231 wpłynęło do po:tu nowojetrskie- 
go 23 miljony tonn statkćw (netto). Mniejczy 
cokolwiek jest ruch portu londyńskiego. dla 
którego odnośna liczba wynosi 21.6 milionów 
tonn. Hamburg wykazał w ostatnim roka 20.9 
miljonów tonnażu statków 1 rzybywających, 
Rotterdam 17.9 milj. t., Antwerpja 19 wij t, 
Mareylja 13.8 mili. t, Liverpol 13.1 (przed kry- 
zysem, w roku 19829 14.7 milj. t., Neapol 10.6 
milj. t., Southampton 10.5 milj. t, Genua 10 
milj. t, Brema 5.8 miljonów t, Koprnhiga 
4.7 miljonów t. 

Do Gdańska przybyło w roku 1931 -- 4.1 
milj. ton statków, do Gdyni 2.6 milj. W rorów- 
naniu z innemi portami Bałtyku ruch w preie 
gdyńskim jest większy niż w portach Szczecina 
(1.9 miłjonów ton). Rostoku (2 miljony t*nn), 
Rygi (880 tys. tonn), Królewca (640 tys. t). 
Okazuje się więc, że Gdynia jest dziś trzecim 
portem Bałtyku; przed nią kroczy Sztokholm 
(4.5 mili. tonn) i Gdańsk (4.1 mili. tonn). 


Tajemnica tanich ubrań żydowskich. 


W Brzezinach pod Łodzią wykryto wielką 
atere, znakomicie ilustrującą, dlaczego walka 
handlowa z żydostwem jest taka trudna. 

Oto jeszcze 31 stycznia b. r., jak podaje 
„Nowy Kurjer“, ze składów apretury, [arbiar- 
ni i wvkończalni Frnesta Kaiserbrechta w Ł3- 
dzi, dokonano kradzieży kamgarnu i gabardy- 
ny, wartości przeszło 16.000 zł. Śledztwo w tej 
sprawie w miejscu utknęło na martwym punk- 
cie, Obecnie na skutek anonimowego donie- 
siemia przeprowadz no dochodzenie w szeregu 
przemysłowych zakładów w Brzezinach, pro- 
dukujących gotowe ubrania po Śmiesznie ni- 
skich cenach, a mimo to z dobrego materjału. 
W wyniku aresztowano właściciela wytwómi 
ubraniowych: Joska Zilbermana, Herszla Szmu 
lewicza, Cejnicha Szmirgolda. Aresztowano 
rćwmież właściciela firmy przewozowej leka 
Goldberga, dostarczającego samochodami cis- 
Żarowemi kradzione tywary do Łodzi. Samą 
szajkę ujęto w Łodzi. Są to: Szmu| Weinberg, 
Szlama Winter i Icek Walman. Okazało się 
przytem. żę szajka owa również ma na sumie- 
niu włamanie do firmy Samuela Abbe w Łodzi, 
gdzie skradziono jedwahiu na sumę 30000 zł. 
Jeden w drugiego sami żydzi. Z takimi dostaw 
cami, kupcami i producentami rzeczywiście 
konkurencja jest bardzo trudna. 


—0 
INŻ, ROGIŃSKI PREZESEM RADOMSKIEJ 
DYREKCJI KOLEJOWEJ. Na opróżnione 


przez nominację ministja inż. Butkiewiza, sta- 
nowisko prezesa radomskiej Dyrekcji Kolejo- 
wej zamianowany został jako kierownik wice- 
dyrektor inż. Rogiński. 

TRAGICZNY WYPADEK W PABJANI- 
CACH. W parku miejskim w  Pabjanicach 
13-letni uczeń Stanisław Korbas strącał kamie- 
niami orzechy z drzew. Zauważył to niejaki 
Sanaciński, który ujął chłopca i tak długo okła 
dał go kijem. aż Chłopiec wyzionął ducha. Sa- 
nacińskiego aresztowano. 


GIMNAZJUM DLA STARSZYCH CHŁOP- 
CÓW. Kierownictwo „Osiedla Wychowawcze- 
go“ w Niedźwiedziu pow. Limanowa zawiada- 
mia, że przy Zakładzie wychowawczym prowa- 
dzi niższe gimnazjum humanistyczne dla chłop- 
ców starszych, którzy z powodu wieku, lub in- 
nej przeszkody nie mogli we właściwym czasie 
rozpocząć nauki. Wpisy do pierwszej klasy 
uczniów w wieku od 12—20 lat trwać będą do 


„GŁOS NARODU“ z dn. 13-go Wrzzśnia 1932 


Wiadomość o śmierci por. Żwirki odbiła się. 
silnem echem w Niemczech, które dały żywy 
wyraz ubolewania z powodu tragicznej kata- 
strofy zwycięzcy rajdu europejskiego. Wska- 
zuje się przytem nietyle na niczwykle wysoką 
sprawność zmarłego jako pilota. lecz również 
na jego rycerskie i przepojone duchem spor- 
towym zachowanie się, które zjednało mu po- 
wszechny szacunek i sympatje zarówno w nie 
mieckich kołach lotniczych, jak i w szerokich 
sferach opinji publicznej. Opublikowane w ko- 
munikatach prasowych obszerne wspomnienia 
pośmiertne ś p. por. Żwirki podkreślają, że 
z tym większym tragizmem odczuwa się jezo 
śmierć. że poniósł on ją w chwili, gdy osiągnął 
szczyt sławy, jaki mu przysporzyło zwycię- 
stwo w rajdzie eurapciskim. Jeśli Warszawa 
nazwała $. p. Żwirko bohaterem narodowym, 
fo słusznie, ho także ij w Niomczech dalo się 
wyraz tznaniu zarówno dla jero wartości gza- 
równo jako dohresa i dzielnego lotnika, jak 
rówmież dla sympatycznego człowieka. 

Cała prasa francuska zamieszcza fotogra- 
fie por. Żwirki wraz z krótkim życiorysem, 
przypominając świetny sukces. odniesiony 
przez nieco w eurapejskim locie okreżnym. 
Berliński aldział agencji Havasa nadesłał 
wczoraj do Paryża następniacy telefonogram: 
„Śmierć polskiego pilota Żwiski,  zwyciezcy 
w europeiskim rajdzie awionetek, wywołała. 
halesne wrażenie w Nicmczech, gdzie Żwirko 
zdobył prawdziwą sympatię przez swoje lo- 
jalne zachowanie się wobec kolegów, oraz 
wielkim talentem sportowym. Dzienniki opła- 
kują tragiczny wypadek, który spowodował 
śmierć lotnika. na tak krótko nrzed prawdo- 
padohnem nowem zwyciestwem”, 

Wiedeńskie dzienniki noniedziałkowe ` za- 
mieszczają na naczelsem miejscu relacje o tra- 
gicznej śmierci łotnika nalskiew» por. Żwirki. 
wyrażając żal z powodu ciężkie: straty jaką 
poniosło lotnictwo międzynarodowe. 


S. p. Zwirko wyskoczył z serorianu? 


Komisja wojskowo-lekarska, która powró- 
ciła z miejsca katastrofy do Cieszyna, zhada- 
ła przyczyny katastrofy, wynikłej wskutek hu- 
rzy. Wwłania się przypuszczenie, że Ś. p. por. 


Niedzielny wieczór w Hyde Parku. 


wskazuje na wstążeczkę w klapie marynarki), 


Londyn we wrześniu. 

„Urzędowe” lato rozpoczyna sie w Anglji 
dopiero z końcem lipca, trwa więc jeszcze te- 
raz. Okres urlopowy jeszcze nie minal, W ta- 
kim okresie polityka „wychodzi na ulice*, Gdy 
codzienne gazety przynoszą tylko wiadomości 
sportowe, kronikę wypadków automobilowych 
i krótkie wzmianki o egzotycznych rewoiuejach 
w Brazylji lub Mandżurii, człowiek, szukający 
„polityki bieżącego dnia”. winien udać się do 
Hyde Parku. Tam odwieczną magna charta li- 
bertatum przejawia swą stronę zewnęt:zną. 
Każdemu obywatelowi przysługuje największa 
wolność słowa, byleby więc uie nawoływał do 
czynów, zakazanych przez rrawo karne może 
wygłaszać, co mu Się podoba. Nie dziw też, 
że w Hyde Parku spotkać można mówcę, któ- 
ry wygłasza rozprawę przeciw królowi i uważa, 
że najdogodniejszy ustrćj dla Anglji — to re- 
publika. 

Ze spokojem i fachową obojętnością słu- 
chają tych przemówień policjanci, nie wzrusza- 
ją ich najostrzejsze zwroty. Taka jest moc 
„magnae chartac”! 

W niedzieine popołudnie, gdy tłumy odpo 
czywających spacerowiczów zapełniają Hyde 
Park, siadając na trawnikach — co jest aczwo- 
lone nawet w wolnej Anglji -— od strony Mar- 
murowej Arki wyrastają składane trybuny. 
Przewiją się wówczas przed ci.rpliwym słucha- 
czem cały korowód mówców na przeróżne te- 
maty. Tuż obok entuzjazmującego się propaga- 
tora Armji Zbawienia, dyrygującego ad hoe 
skomponowanym z publiczności chórem, 
pod czerwonym sztandarem wygłasza resolu- 
cyjne tyrady komunista. Pod biało-zielone zło- 
ty flagą niepodłegłościowców hinduski h zwo- 
lennik Ghandiego, nie przebierając w wyr?each, 
pomstuje na angielskich najeźdźców, „tlum.ge 
cych wszelki przejaw wolności 300-mil;nowe- 
go narodu o starej kulturze”. Tium Anelikć w 
w Hyde Parku z zupełnym spokojem i cierpli- 
wą obojętnością wysłuchuje tych utyskiwań, 
Niemniej niewzruszenie przysłuchują się nie- 
dzielni spacerowicze wywodom murzyna z ian- 
ganyki, który waląc pięścią w trybunę i pod- 
skakując w oratorskim patosie, płynną angiel- 
szczyzną dowodzi, że „i my, murzyni; jesteśmy 
chrześcijanami i my mamy tegoż Boga, comi 
wy; i myśmy walczyli o wolność ludów (tu 
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15 października b. r. Opłata za całkowite utrzy: 
manie wynosi 20 zł. mies. Do podania dołączyć 
należy odpisy świadectw: moralności. szkolne- 
go, lekarskiego i metryki, Oraz znaczek na od- 
powiedź. 


Wrażenie śmierci polskich lotników zagranicą. 


Żwirko w ostatniej chwili wyskoczył z apara- 
tu, ca potwierdza fakt, że znaleziono jego 
zwłoki w znacznej odległości od szczątków 
samolotu i od zwłok jego towarzysza. 


Co znaleziono w szczątkach samolotu. 


AW szczątkach samolotu znaleziono portal 
inż, Wigury, zawierający jego dokumenty 0s2- 
biste, oraz 500 zł. i 10 frusków. W walizce 
por. Żwirki znajdowało si 
skowe, dokumenty ©sabiste, 
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mi w rękach. a także z psami wilczurami (1) 
trzymanemi na obroży, 

Gdy ukazało się auto Generała i Wódz nad- 
jechał, entuzjazmowi i wiwatom „Niech żyje!“ 
nie było końca. Orkiestra zagrała, dziewczęta 
wiejskie obsypały Go kwiatami, a mała dziew- 
czynka wręczyła Mu piękny bukiet. Imieniem 
Zw. Hallerczyków z Milówki i okolicy krótką, 
żołnierską mową powitał Wodza b. podoficer 
L. Kurowski z Nielcdwi, poczem Generał ode- 
bral raport od komendantów poszczególnych 
placówek i odbył prz.gląd licznych szeregów, 


jego ubranie wol. wdając się w serdeczną pogwarkę z dawnymi 
fotografia żony | swymi żołnierzami. Następnie imieniem ludno- 


z dzieckiem, oraz trzy obrazki Matki Boskiej | ści okolicznej powitał Generała p. St. Szazotka, 


Qstrobramskiej, Przedmioty te złożona zostały 


akademik z Milówki. Z tłumu wystąpił dawny 


[na posterunku żandzurmerji w Cierlicku Gôr- |żołnierz Halicra p. Drożdż ze wsi Cisiec, i w 


|pierwszy udział w międzynarodowym Challen- 
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nem. 
Życiorys $, p. nor. Zwirki, 


$. p. por-pilot Franciszek Żwirko urodził | 
się w Święcianach w roku 1897. Da szkół u- 


czeszezał w swem rodzinnem mieście, zaś po; 


wybuchu wojny znalazł się wraz z rosina 
w Rosji, gdzie w rsku 1917 wstępuje naprzód 
do wojska rosrjskiego. a po kilku miesiącach 
do świeżo formnjacego sie korpusu gen. Dow 
bór-Muśnickiego. P3 rozwiazaniu korpusu przy 
bywa do Polski. gdzi» w reku 1928 w Grudzią- 
dzu otrzymuje dyplom pilata. 

W roku 1929 rozpoczyna prace w lotnietwia 
sportowem jako oficer lącznikowy przy aero- 
klubie Akademickim w Warszawie. W roku 
1930 zostaje komeudzntem Centrum Przyspo- 
sobienia Wajskowczo Lotniczego w Lodzi. Na- 
stopnie przechodzi do Doblina jako kierownik 
wyszkolenia w pilotażu w Centrum  Wyszko- 
lenia Oficerów T.otnietwa. 

Ś. p. por. Żwirko brał już od szeergu lat 
udział w lotnietwie sportowem .a to w licz- 
nych meetineach i zawodach. W roku 1927 
zostaje zwycięzca w locie Małej Ententy i Pol- 
ski W roku 1929 i 1930 zdobywa pierwsze 
nagrody w locie południowo-zachodniej Polski, 
oraz trzecim i czwartym konkursie samolotów 
turystycznych. W roku 1930 bierze po raz 


ge samolotów turystycznych. W roku 1929 
zdchywa czasowo międzynarodowy rekord wy- 
sokości w drugiej kategomji samolotów tury- 
stycznych. 


czemuż nie pozwalacie nam rządzić ramo- 
dzielnie“? 

Dysputy na tematy religijne, przemówienia 
szarlatanów i reklamiarzy. polityków i sekcia- 
rzy, przedstawicieli kolonij i misjonarzy 
wszystko znajduje swych słuchaczów. Hyde 
Park upodobania się w niedzielne południe do 
forum starożytnych Aten. Tam wolno było każ 
demu Grekowi wygłaszać publiczne przemó- 
wienia na wszelkie tematy, tam tworzyły się 
i ćwiezyły wielkie talenty oratorskie. 

Co zaś jest najbardziej zadziwiając, to 
szacunek słuchaczów dla wolności słowa. Już 
nietylko policja, którą obowiazuje  „wirlka 
karta wolności”, ale i tłum — zbiorowisko naj- 
różnorodniejszych indywidućw — ze spohoitm 
wysłuchuje najprzykrzejszych nieraz dla cietie 
prawd. Nie zdarzało się zaś nigdy, by przeciw 
nicy polityczni lub religijni przeszkadzali swym 
oponentom w wygłaszaniu przemówień W Hy- 
de Parku argument słowa. logiki i prawdy ma 
przewagę nad argumentem pałki luh pięści. 

B. R. 
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Gen, Józef Haller w Zywieckiem. 


Z Żywca piszą nam: — Po przeglądzie or- 
ganizacji hallerowskiej w Bielsku, przybył p. 
gen. Haller 10 b. m. do powiatu żywieckiego i 
rozpoczął zwiedzanie placówek w Ujsołach, Raj 
czy, Milówce i Węgierskiej Górce. Postawa pla- 
cówek i byłych żołnierzy znakomita, a przy- 
jęcie Generała przez miejscową ludność wprost 
entuzjastyczne. Gdy zalękniona inteligencja u- 
rzędnicza odsunęła się trwożliwie od honoro- 
wych komitetów, ludzie wiejscy sami się zorga- 
nizowali, pobudowali bramy powitalne z napi- 
sami: „Witaj Wodzu!” i t. p. i jak mogli i u- 
mieli witali „Błękitnego Generała”. 

Starostwo i policja robiły trudności. N. p. 
w Milówce, gdzie się zebrało kilka (6) tysięcy 
ludu, policja skonsygnowana z całego powiatu 
nie pozwoliła postawić na rynku bramy powi- 
talnej. Coraz liczniej przybywająca ludność z 
okolicznych wiosek zebrała się w bocznej ulicz- 
ce i tam na prywatnem ściernisku kobiety u- 
stawiły bramę. Ludność rozgoryczona wypomi- 
nała parady, festyny i przyjęcia robione w zi- 
mie b. r. na weselu córki miejscowego rabina 
pod auspicjami dygnitarzy sanacyjnych i po- 
równywała z obeenem przyjęciem ku czci Wiel- 
kiego Polaka į Patrjoty. 

Policja była w pelnym rynsztunku i po raz 
pierwszy w tych stronach z pałkami gumowy- 


natomiast będzie 


prostych słowach przedstawit krwawe zajście, 
jakie się rozegrało w ubiegłą sokotę w oko- 
licznych lasach. — Pieciu braci Drożdżówr wal- 
czyło na froncie © odzyskanie wolności. Ostat- 
nio zaś jedan z nich został w sprzeczce zastrze- 
leny przez Gajowego Habsburgów na własnem 
polu. Zkolei przemówił do serca Generał Hal- 
ler i pułk. Modelski, zachęcając zebranych do 
wytrwania, 

Przez pewien czas odbierał Generał prośby 
i skargi swych dawnych żołnierzy i ludności, 
mówiąc, że trzeba ufać w Boga i w sprawie- 
dliwość Boską, która przyjdzie... i zaintono- 
wał pieśń „Kto się w opieke”, którą zebrana 
ludność ze łzami i wzruszeniem śpiewała... Po 
podwieczorku w wiejskiej chacie, odjechał 
Błękitny Generał z Milówki do Weg. Górki, łe- 
gnany niemilknącemi okrzykami ludności w © 
toczeniu banderji góralskiej. 

Pobyt Jego w naszych górskich okolicach 
na zawsze pozostanie w naszej pamięci. 
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2 calego śmiała. 


Groźna burza nad kanałem La Manche. 


Szalejąca burza i wiatr południowo-wscho- 
dni na kanale La Manche uszkodziły kilka stat- 
ków. Dwa galary londyńskie przyholowano do 
Ramsgate w bardzo złym stanie z załogą kom- 
pletnie zmęczoną wypompowywaniem wody w 
przeciągu wielu godzin, Panuje zaniepokojenie 
o losy 4-masztowca finlandzkiego „Archibald 
Russel”, który przewoził zboże z Australji do 
Londynu i wypłynął na pełne morze w prze- 
szłym tygodniu. Będąc bardzo obciążony statek 
zmuszony był do zarzucenia kotwicy i znalazł 
się w dużem niebezpieczeństwie, Dwa ratowni- 
cze statki udzieliły również pomocy trzem jach- 


tom, którym z powodu burzy groziło niebeze 


pieczeństwo osadzenia na mieliźnie. 


Fuzja dwóch katolickich tygodników 
w Austrii. 


7 Wiednia donoszą o połączeniu się w jes 
dno wydawnictwo dwu katolickich tygodni- 
ków, stojących na wysokim poziomte publi- 
cystycznym: tygodnika „Nowe Państwo“ (Das 
neue Reich) i tygodnika „Piękniejsza przy- 
szłość”) (Schónere Zukunft). Od 1-go więc 
paździemika oba te pisma będą ukazywać się 
pod nazwą „Schoemere Zukunft“, w podtytule 
zaznaczony dodatek „Das 
Neue Reich“. Wydawcą i naczelnym redlakt9- 
rem połączonych tygodników pozostanie nadal 
nacz. red. „Schoenere Zukunft“, dr. Józef Eber- 
le, a przy ścisłej współpracy pozostanie ks. dr. 
Jam Messner, dotychczasowy nacz. red. „Das 
Neue Reich". Zauważyć przytem należy, Że 
„Das Neua Reich" ukazało się przed 14 laty, 
a „Schoenere Zukunft” przed siedmiu. Nie- 
wątpliwie ba te pisma, obecnie połączona 
w jedno, rozszerzą znacznie zakres swego dzia 
tania. 

Dwie katastrofy lotnicze w Niemczech. 


W pobliżu lotniska Tempelhof pod Beni: 
nem wydarzyła się katastrofa lotnicza. Pry- 
watna awionetka sportowa spadła z wysoko- 
ści 150 metrów na tor kolejowy, ulegając zu- 
pelnemu zdruzgotaniu. Dwaj lotnicy odnieśli 
ciężkie obrażenia. 

W pobliżu miejscowości heskiej Linden« 
fels, kpt. Janz odbywający lot na aparacie 
bezsilnikowym, uległ katastrofie. Na wysoko- 
ści 150 metrów pod naporem wichru oderwały 
się nagle skrzydła i aparat runął na złemię, 
grzebiąc pod szczątkami pilota, który poniósł 
śmierć. 

sn n G) a m e 

ROZRUCHY GŁODOWE W SOWIETACH. 
W mieście Iwamowo-Wozniesieńsk, które Jest 
ośrodkiem przemysłu włókienniczego w Sowie- 
tach, doszło w tych dniach do poważnych Toz- 
ruchów gładowych. Rozmuchy zostały Spowo- 
dowane brakiem żywności w sklepach kolek. 
tywnych. Kilka sklepów zrabowano i spalono, . 
a urzędników pobito. G. P. U. stłumiła rozru- 
chy, strzelając do głodnych robstników, przy- 
czem wielu zostało zabitych. Aresztowano 180 
osób 
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Terrevieja — miasto soli. 


Zgodnie z opinj; geologów, hiszpańsk:e 
żupy solue, Torrevieja, jedne z najbogatszy 'h 
na świccie, powstały jeszcze w epoce Trecio- 
rzędu. W XIV wicku. po zwycięskich walkach 
z Maurami, Korona Kastylska darowala żupy 
solne miastu Orihulla, jednak 500 lat później 
znów staly się one wlasnością domu krćl w- 
skiego, następnie zaś wlasnośscią państwy. 

Torrevieja, po polsku Starawieża, produ- 
kuje rocznie przeszło 400.000 toun soli „ któ- 
rej korzysta Norwegia, Holandja, Japonia o az 
całe Chiny. Ta sól jedno z największych bo- 
gactw naturalnych Hiszpanii, spoczywa na 
dnie rozległego jeziora słonego, o powierzchni 
1.800 hektarów. Przy wydobywaniu soli z dna 
laguny pracuje w czasie suchej pory  Iatniej 
przeszło 1.400 robotników. natomiast na wio- 
ene i pod jesień, w czasie pory desz zówej, 
zaledwie 600 ludzi pozostaje przy pra*v. 

Po szklistej toni laguny płyną czwórkami 
liczne łodzie o płaskich, szerokich dnach, na 
które składają robotnicy sól wydobywaną z je- 
ziora. Dostatecznie naładowana łódź poJąża 
następnie kanałami do właściwej  „fabryki”, 
gdzie długo trzeba sól obmywać, zanira bę- 
dzie ona zdatna do jedzenia. Oczyszczone łomy 
solne układa się w stosy, potem miele w spe- 
cjalnych młynach, a następnie wywozi oxręta- 
mi w daleki świat. 

Ta mało skomplikowana praca przedstawia 
wspaniały widok, i na brzegach laguny tysią- 
ce turystów zagranicznych i krajowców spoglą 
dają z podziwem, na sunące po powierzchni 
jeziora łodzie, które w blasku słonecznym mie- 
nią się wszystkiemi kolorami tęczy, jak naj- 
piękniejsze klejnoty. Wzdłuż kanałów, wicdą- 
cych do „fabryki”, rozciągają się rozległe po- 
la soli, która po oczyszczeniu schnie na cłoń- 
eu i paruje. Blask kryształów, przyćmicny. dyr 
mami pary, wywołuje zwłaszcza w pogodną, 
księżycową noc, wrażenie niesamowite, Jeden 
z klasycznych poetów hiszpańskich, mi:tyczny 
Calderon, wyraził przekonanie, iż, kto widział 
przy księżycu pola solne Tomevieja, temu łat- 
wo będzie wyobrazić sobie, jak wyglądają du- 
sze błogosławionych, przechadzające się no ©- 
grodach nieba. J. K. 


Nr. 9—10 „RUCHU KATOLICKIEGO" za 
wrzesień—październik zawiera treść następują- 
cą: Na Święto Akcji Katolickiej, Hierarchia 
kościelna 'o znaczeniu prasy katolickiej, Ka. 
Dr. Fr. Machay — Jak walczyć z pornogratją? 
Klemens Jędrzejewski — W obronie ładu mo- 
moralnego. Ks. dr. Z. Baranowski — Walka 
z bezwstydem w. literaturze i obrazku. Ks. dr. 
K. Kowalski — Powszechne przykazanie ozy- 
stości a walka z pornografją. — Ks. H. We- 
ryński — Przeciw bezwstydowi i pornograśji. 
Ks. dr. K. A. Zych — Walka z pornografją 
w. literaturze i sztuce. Ks. N. Cieszyński — 
Piśmiennictwo katolickie w zwierciadle dzisiej- 
szej doby. Ks. dr. Korzonkowiecz — O całego 
Chrystusa, Kazania na uroczystość Chrystusa 
Króla. Adres Redakcji i Administracji: Poznań, 
Aleje Marcinkowskiego 22, IV. p. 


$port. 


Bleg maratotoński o mistrzostwo Polski 


W niedzielę odbył się w Białymstoku na 
tradycyjnej trasie doroczny bieg maratoński o 
mistrzostwo Polski. 

Startowało 17 zawodników z całej Polski. 
Zwyciężył Soduła (Strzelec Łódź) w czasio 8 
godz. 4 min. 11,8 sek., przed Sitką (Pogoń Ka- 
towice) — 3 g. 9:24,5 sek. i Buczyńskim (Sar- 
mata Warszawa). 

z YA 

GŁOWACKI MISTRZEM POLSKI Ww KO- 
LARSKIM BIEGU NAPRZEŁAJ. W niedzielę 
rozegrany został we Lwowie kolarski bieg na- 
przełaj o mistrzostwo Polski. 

Zwyciężył po raz trzeci (nie z rzędu) Gło- 
wacki (AKS Warszawa) w czasie 1 g. 11 m. 
13 sek, W zawodach startowało 20 zawodników 
lwowskich, 2 warszawskich i 2 krakowskich. 
Ukończyło bieg -— 15. Trasa wynosiła ogółem 
30 klm. 

KRATOCHWILA ZWYCIĘZCA STOLE- 
CZNEGO MARATONU PŁYWACKIEGO, Sto- 
łoczny Maraton Piywacki na trasie Wilanów— 
Warszawa długości około 10 klm. zgromadził 
ns starcie rekordową liczte 139 zawodników. 
Bieg ukończylo 126. w tem 6 pań. Zwyciężył 
Rrartochwila (AZ5 w czasie 1:18:80 sek. 

POLONJA MISTRZEM WARSZAWY W BO 
KSIE. Na boisku Polonji rozegrany został w 


„GŁOS NARODU" z dn. 13-go Września 1983 


ll 


Sw. Tomasza 6. 
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KINO „WAN DAC 


każde kino ma oddzielną kopję! — — Ceny miejsc w obu kinach jednakowe! 
Przez pierwszych 10 dni wszelkie wolne wstępy i zniżki nieważne. 


Dla uniknięcia natłoku przedsprzedaż w obu kinach od 11 — 1 popołudnin, 


M AMLO © [III WANDA 


Najwieksza premiera Krakowa! 


Arcydzieło, które zachwyci Polskę i podbije świat! -- Bezapelacyjnie najlepszy film Polski! 
zaóćmiewający wszystkie inne dotychczasgwe filmy i zakrejony na miarę wszechświatową, 


KSIEZNA LOWICNA 


Miłość Wielkiego Księcia Konstantego i Joanny Grudzińskiej! — Wspaniała gra — Fascynu- 
jące sceny zbiorowe — Olśniewająca wystawa — Zadziwiajacy twór artyzmu, stojący na 
szczytach doskonałości! — Mobilizacja największych aktorów polskieh ! 


Jadwiga Smosarska, Stefan Jaracz, Józef Węgrzyn, Artur Socha, Aleksander 
Lelwerawicz, Stanisław Gruszczyński, Loda Niemirzanka, J. Łuszczewski, 
W. Jarszewska, L. Fritsche B. Mierzejewski. 


Jeden porywający kencert wspaniałej wystawy — zdumiewającej gry, upojnej muzykj, frapu- 
jącego tła — niezrównany w potędze oryginalności i hogactwie! 


< Sw. Gertrudy 5, 


cadowny romans miłości 
i poświęcenia, pełen subtel 
nej poezji i gorącej namię- 
tności, wyśpiewany na tle 
najpiękniejszych i najbardziej 
bohaterskich momentów na- 

szej historji!!! 


KINO „APOLLO“ 


noncer rzymskiego Chóru Sykstyáskiego 


pod dyrekcją ks. prałata Rafaela Casimiri'ego. 


Podniosł: chwile przeżyło tych kilkuset 
mieszkańców Krakowa, którzy w sobotę wie- 
czór przybyli na koncert Chóru rzymskich Ba- 
zylik do Złotej sali Domu Katolickiego. Także 
i ci, co nieraz mieli sposobność podziwiania te- 
go nieporównanego zespołu, na własnym jego 
gruncie w Wiecznem Mieście, ulegali bezgra- 
nicznemu zachwytowi pod wrażeniem przepy- 
chu piękna wokalnego i szczytowej maestrji 
śpiewackiej, które Msgr. Casimiri wyczarowuje 
„ze swojej drużyny. Liczy ona 52 członków. 
Obok kilku osiwiałych — w zawodzie kanto- 
rów papieskich — artystów, przeciwne skrzyd- 
ło zespołu stanowią chłopięta, z których nie- 
mało nie przekroczyło 10 lat życia. Chór gło- 
sów dziecięcych wspomaga 6 specjalnie wy- 
kształconych dyskantystów. Połowę zaś całe- 
go chóru stanowi elita bajecznych głosów męs- 
kich, typowych włoskich tenorów i imponu- 
jących basów. Jeżeli chodzi o sam materjal 
głosowy, Chór Bazylik rzymskich, czerpiąc go 
ze Źródła najpiękniejszych na świecie głosów, 
jest zespołem bezkonkurencyjnym. Panuje w 
nim klasyczne ustosunkowanie do siebie wszyst 
kich czynników, czego już przestrzegano W 
słynnym chórze synodalnym z Moskwy, (który 
kilkakrotnie przed wojną miałem możność sły- 
szeć) gdzie potężnie dudniacym basom oddawa: 
no supremację nad całością i czego w tej mie- 
rze niema w doskonałym zresztą chórze londyń- 
skłej katedry św. Pawła, który przed trzema 
laty występował na kontynencie (między inne- 
mi miastami także w Paryżu). 


PEANY NA CZEŚĆ SIŁY FIZYCZNEJ. 


Wysoki pathos tego koncertu pochodził za- 
równo ze sfery sztuki, owianej tchnieniem kul- 
tu religijnego, jak z ogólnego nastroju tej ma- 
nifestacji, który prawem kontrastu wytworzył 
się w audytorjum. Był bowiem koncert ten jak- 
by jakąś dobrą nowiną, którą przysłał nam 
Rzym dzisiejszy, ten Rzym, skąd — niestety — 
dochodzą nas codziennie, codziennie głośniej- 
sze, coraz bardziej przerażające peany na cześć 
siły fizycznej użytej dla celów militarystycz- 
nych, na cześć wzajemnej nienawiści narodów 
i walki oreżnej, która rzekomo ma prowadzić 
do wydobycia z ludzkości maximum energji 
twórczej. Głos wychodzący w Świat z waty- 
kańskiego wzgórza, kojący głos błogosławień- 
stwa i przykazania powszechnej miłości, zagtu 
szają rozkazy, wydawane z Palazzo Venezia 
do uzbrojonych już dzieci włoskich, do mło- 
dzieży, milicji, wojska, rozkazy gloryfikujące 
karabin maszynowy, ręczny granat i armatę, 
jako najendniejsze wynalazki człowiecze, Kie- 
dy patrzałem na reco księdza Casimiriego, dy- 
rygujące chórem rzymskim, ruchami jakby pół- 
błogosławieństwa czy pieszczoty nad główka- 
mi chtopiecemi, przypomniały mi się słowa jed- 
nego z kierowników organizacji „Balia“ dzie- 
ci faszystowskich, wyrpowiedziare w uroczyś: 
tym dniu wręczenia kilkuletnim dzieciom pierw 
szych karabinków: „nie dla zabawy dajemy wam 
tę małe strzelby; uezcie się z nich strzelać do 


głedzicię finalowy miecz Bokserski o drażyno: celu; nie wolno wam shybiać: a celem wd- 
Ge misirzostwo Warszawy pomiedzy Polenja a |szym bedzie nieprzyjaciel, każdy kto nie ze 
Warszawianka. Zawody byly bardzo niecieka- | chce nam Włochom przyznać na świecie tego 
we i staly la iseu poziomie, zwłaszcza ze | stanowiska, jakie narodowi naszemit WYZNAŁ 
strony pięściarae Warszawianki, Polonja zwy” | czyła historja i genjusz naszego Duce”... Za 
ois żyła zdecydowanie 10:0. wygrywając wszy- |ten dreszcz grozy, który mną wstrząsnął, kie- 
atie spotkania, w tem trzy walkowerem z po- |dy usłyszałem te slowa. nagrodą ukojenia by- 

Gu braku przeciwników. ły rozkazy rytmiczne księdza 


Casimiri ’ego. 


(Nie poczuwam się do nieprzyjażni wobec wiel- 

kiego narodu italskiego, przeciwnie należę do 

najbardziej zdecydowanych. wielbicieli genju- 

szu tej rasy i wierzę w jej wielką przyszlość 

i znaczenie dla kultury świata, osobiście więc 

nie obawiam się karabinów wloskich). 
MISTRZ PALESTRINA, 

Jednym z nieśmiertelnych tytułów włoskich 
do przodowania innym narodom w historji 
ducha jest przecież historja muzyki włoskiej. 
O ileż uboższe byłyby powszechne dzicje mu- 
zyki, gdyby na kartach ich brakowało nazwisk 
włoskich mistrzów. Niesposób wyobrazić sobic 
jak wyglądałaby wrazie tego braku muzyka 
europejska w XVH, XVIU i XIX wieku, w któ- 
rych rozchodząca się w świat z Rzymu i We- 
necji, potem zaś z Neapolu i innych miast wlos- 
kich muzyka, najpierw czysto wokalna, po- 

tem  wokalno-instrumentalna, symfoniczna, 
wreszcie operowa — nadała silniejsze lub słab- 
sze piętno italianizmu niemal wszystkiemu co 
wtedy komponowano. Chór Bazylik rzymskich 
służy w pierwszym rzędzie dziełom klasycznych 
mistrzów muzyki kościelnej, stawiając na cze: 
le swojego repertuaru msze i motety geujalne- 
go Giovanniego Pierluigi Palestriny. Nazwis- 
ko nieśmiertelnego mistrza stało się synonimem 
wszystkich ideałów katolickiej muzyki kościel- 
nej, jednem z najbardziej reprezentatywnycii 
nazwisk sztuki włoskiej, wymienianem obok 
Leonarda da Vinci, Rafaela i Michała Anioła. 
Razem z tymi wielkimi twórcami form plas- 
tycznych wyrasta Palestrina niezmiernie wy- 
soko ponad te normy, które twórczości artys- 
tycznej zakreślają rasowe tylko cechy. Tak jak 
tamci trzej, jest Palestrina muzykiem w naj- 
szerszem pojęciu tego słowa: uniwersalnym, 0- 
gólno-ludzkim. Włoskość jego ukrywa się w 
mszach jego dyskretnie tu i ówdzie pod posta- 
cią tematów, zapożyczonych z współczesnych 
madrygałów, których charakter wszakże nie 
miał w sobie tak wybitnych cech ludowości 
jak villanelle, lub późniejsze piosenki neapoli- 
tańskie. Autor „Missa Papae Marcelli“ wypro- 
wadził całą technikę sztuki swojej z wzorów 
trzeciej szkoły niederlandzkiej, był istotnie 
jednym z epigonów Josquina des Prós, który 
pod wpływem monumentalności dzieł Michała 
Anioła stał się twćreą prawdziwie monumen? 
talnego stylu muzyki kościelnej. Do kilkuwie- 
kowej jnż admiracji sztuki Palestriny, która 
poza Włochami ogarnęla cały niemal Świat 
do pomnikowych wydań jego dzieł, dorzuciła 
w latach ostatnich coraz bardziej pogłębiająca 
sie w metodach swoich muzykologja szereg 
spostrzeżeń, dotyczących zasad styli Palostri- 
ny, z których okazało się, że W dziełach jego 
mamy do czynienia z tak absolutną. czystością 
stylu, że wobec niej styl wielu z pośród naj- 
większych kompozytorów późniejszych może 
się wydawać stylem niemal dyletantów kompo- 
zycji. Mogłoby to prowadzić do wniosku, że 
muzyka Palestriny jest tworem na chłodno 
pracującego intelektu. nie twórczej inspiracji. 
I niewątpliwie za taką uważa ją wiele ludzi, 
tech mianowicie, którzy poznawali Palestrinę 
z samych martwych znaków nutowych, czy pod 
wpływem fałszywej interpretacji ich znaczenia. 
bez tebnienia w nie właściwego tempa i dyna 
miki. 
NIEDOŚCIGŁY INTERPRETATOR MISTRZA 

Tradycja. wykonywania dzieł Palestriny 
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nie przerwała się nigdy na czas dłuższy w Rzy- 
mie. Ogniskiem jej była zawsze w pierwszym 
rzędzie Kapela Sykstyńska, Na północy więcej 
o Palestrinie pisano, więcej się zastanawiano 
nad jego biografją, nad datami powstania jego 
dzieł i różnicami zachodzącemi między niemi 
W Rzymie natomiast zawsze przedewszystkiem 
śpiewano jego msze i motety. I niezawodnie 
śpiewano je zgodniej z jego intencjami, niż 
gdziekolwiek indziej. Z atmosfery tej tradycji 
wyszedł kult Ks. prałata Casimiri'ego dla Pa 
lestriny. (Od roku 1911 działa znakomity mu- 
zyk jako kapelmistrz chóru przy bazylice św. 
Jana lateraneńskiego w Rzymie, W roku 1927 
działalność księdza Casimiri'ego przybrała 
szerszy Charakter przez założenie Societa po- 
lifonica romana i Chóru Bazylik rzymskich). 
Miałem możność przekonać się osobiście jak 
niedościgle i znakomieje zna ks. Casimiri dzieła 
Palestriny jak głęboko je przenika, jak bliskim 
jest mu sens artystyczny tej muzyki. Nie za- 
pomnę nigdy dlugich konwersacyj na temat Pa 
lostrmy, prowadzonych z szanownym kapel 
mistrzem  laterancńskim przed laty w jego 
rzymskioem mieszkaniu, Razem z innymi muzy- 
kologami jestem księdzu Casimir'emu obowią- 
zany do szczerej wdzięczności za jego świetne 
wydania Repertorium i Antologia noliphonica, 
obejmujących hogaty wybór najcenniejszych u- 
tworów klasycznych kompozytorów - kościel- 
nych XVI wieku w formie doskonale odpowia: 
dającej nowoczesnym warimkom, 


KONCERT SOBOTNI. 

Odbiegłem daleko od tematu właściwego, 
którym hył dla mnie koncert sobotni, Wra- 
cam więc czemprędzej do jego programu. 
Sześć utworów Palestriny, dwa  Vittorii i 
jedon Łukasza Marenzia (który w latach 1596 
98 zajęty byt jako muzyk-kompozytor na dwo 
rze Zyguunta II w Warszawie) wypełniły wie- 
czóy. Pruduo mi na tem miejscu zajmować się 
analizą tych motetów. madrygału kościelnego. 
czy jednej części mszalnej. Cudownym prądem 
brzmień wokalnych, pelnych najstnbtelniejszych 
urozmiiceń dynamicznych i rytmicznych spły 
waly na nas zarysy tematów gregorjańskich, 
czy walnych inwencyj starych mistrzów w splo 
cię wyrafinowanych komtinacvj  polifonicz- 
nych, uformowanych w zwartej doskonałości. 
Ks. Casimiri wklada w każdy wybrany utwór 
tyle czynników kantrastycznych agogiki, że 
każda kompozycja wyczerpuje caly niemal ska 
lę tkwiących w niej możliwości kontrastowania. 
Frzytom nalcży zaznaczyć, że w ujęciu tem 
niema niczego szablonowego | że przewodnie 
idea wykonania opiera się na samejże najhar 
dziej muzycznej istocie utworu, Wręcz kame- 
ralnemi normami kieruje się ks. Casimiri przy 
wykonaniu takich utworów jak motei, względ 
nio madrygauł kościelny „Twnocentes*, ub mo- 
tet Vittorii, „łenebrae luctace sunt” na cztery 
głosy męskie. Za to „Credo* % monumentalnej 
mszy Palestriny, nazwanej imieniem papieża 
Marcelego staje się pod ręką wspaniałego dy- 
rygenta rodzajem symfonji wokalnej, zachwyca 
jącej majestatycznością calej koncepcji — na 
równi z każdym szozególem wykonania. Słucha 
liśmy tego „Creda? z zapartym oddechem, wy- 
nosząc z niego wrażenie muzyki nawskróś żywej, 
porywającej podziwiając kunszt polichromii, 
nadanej jej przez mistrza-dyrygenia i mówiąc 
sobie w duszy, że przecież w rozwoju tej kom- 
pozycji, przebija się coś, co Dalestrinę zbliża do 
Wagnera, zwłaszcza kiedy w zakończeniu u- 
tworu cały chór rzymski zdawał się zmieniać 
w papieską orkiestrę srebrnych trąb i puzonów 
i grzmiał i błyszczał z nieopisaną siłą: Zakoń- 
czenie to przypomniało nam zlotym blaskiem 
swoich harmonij i tą jakąś tytaniezną siłą na- 
rastania głosów efekt kody w przygrywce: do 
„Śpiewaków norymberskich”. Może ta właśnie 
assocjacja stala się powodem hołdu muzyczne- 
go, złożonego przez znakomiteco współczesne- 
go kompozytora niemieckiego Hansa Pfitznera, 
duchowi Palestriny w Operze, mającej w tytule 
jego nazwisko i w akcie pierwszym roztacza- 
jącej fantastyczny obraz ekstazy twórczej Pa- 
lestriny w chwili pisania Mszy papieża Marcele- 
go. która — wedle legendy — uratowała mu- 
zykę artystyczną przed banicją z Kościoła ka- 
tolickiego. 

Głęboko wzruszony pięknem tego koncertu, 
gotuję się na powtórzenie podniosłych wrażeń 
na drugim koncercie chóru ks. Casimiri'ego, 
po którym zamieszczę jeszcze garść uwag © 
stronie technicznej śpiewu wspaniałego zespołu. 
ZDZISŁAW JACHIMECKI. 


Prosimy P. T. Abonentów 
o rychłe uregulowanie prenu- 
meraty za miesiąc 

wrzesień. 

Równocześnie zwracamy się 
do wszystkich abonentów za- 
legających z prenumeratą z go- 
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów- 
nać. 


i 
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Woda gorzka „Franciszka-Józefać — świe- 
tny środek czyszczący przy zaburzeniach žo- 
łądka i kiszek, 


to słychać 
w Krafkomie. 


Wtorer 13: św. Eulogjusza. 

Środa 14: Podwyższenie Krzyża ów. 

Środa 14. wschód słońca o godz. 5.32, za- 
chód » godz. 18.18. 


m) —m— 


KONDOLENCJE PREZ. MIASTA Z POWO- 
DU ŚMIERCI POR. ŻWIRKI. Na tragiczną 
wieść o śmierci por. Żwirki i in* Wigury, która 
nadeszła do Prezydjum Miasta, Prezydent Mia- 
sta wysłał do Aeroklubu jmieniem miasta na- 
stępujący telegram: 

„W żałobie jaka kryła  Rzeczpespolita 
przez śmierć rycerską por. Żwirki i Inż. Wigu- 
ry miasto Kraków łączy się w serdecznym 
bólu. 


Władysław Belma Prażmowski”. 


OSOBISTE. Prezes Wyższego Urzędu Gór- | 


niczego w Krakowie inż. dr. Antoni Meyer po- 
wrócił z urlopu wypoczynkowego i objął urzę- 
dowanie. 

WPISY DO AKADEMJI SZTUK PIĘK- 
NYCH W KRAKOWIE. Peiania mowowstę- 
pujących o dopuszczenie do egzaminu wstep- 
nego (konkusowego) przyjmuje Sekrotarjat 
Akademji do dnia 18 bh. m. włącznie. Egzamin 
wstępny rozpoczyna się 2 października b. r. 


Wpisy dawnych studentów od 1—10 paździer- | 


nika. Bliższe informacje co do oplat w ogla- 
szeniach w hudymku. Rok akademicki 1932; 
rozpocznie się dnia 1 października. 
WANDALIZM WŚRÓD ZWIEDZAJĄCYCH 
ZABYTKI KRAKOWSKIE. Bozmyślna i słu- 
pia manja umieszczania nazwisk na pomnikach 
ścianach, a co gorsze na dziełach sztuki przez 
zwiedzających zabytki krakowskie nię oszczę: 
dziła nowoustawionego na barbakanie wawel- 
ekim pomnika Naczelnika Kościuszki, Na coke- 
Je pomnika, pod nazwiskiem Naczelnika jakaż 
zhrodnicza ręka wyryła glębuko w bronzie 
gwoździem, czy scyzorykiem nazwisko: Franci- 
ezek Barat, Wandalski czyn i nazwisko podaj”: 
my do publicznej wiadomości hez komentarzy. 
POSTRZELONY W BRZUCH. Onegdaj przy 
rogatco Zwierzynieckiej został postrzelony 
w brzuch Karol Malik, murarz, lat 24, zamie- 
szkały przy ul. Królowej Jadwigi. W czasie 
przewożenia do szpitala, ranny zmarł. 


SAMOBÓJSTWO GAZEM. Służąca Marja 
Śikorówna, lat 22, usiłowała popełnić samo- 
bójstwo przez strucie gazem świetlnym. Pogo- 


towje odwiozlo ja „ul. Sebastjana L. 16 w sta- 
mio cieżkim do szpitala $w. Łazarza. 

MOTOCYKLISTA WYWRÓCIŁ SIĘ. Mo- 
tocyklista Ryszard Kubara, lat 24, Ślusarz, ja- 
dąc dnia 11 b. m. o godz. 9.40 ulicą Długą. 
z niewiadomego powodu upadł z motocykla, 
doznając ogólnych obrażeń na ciele, tak, że 
wezwany lekarz Pogotowia zabrał go do szpi- 
tala Św. Lazarza. 

SPRAGNIONY MŁODZIAN KRZEPIŁ SIĘ 
CUDZEM PIWEM. Policja zatrzymała Stefana 
Padvsa, lat 26, dozorcę domu ul. Basztowej 
L. 10, za systematyczną kradzież piwa z bs- 
czek na szkodę właściciela restauracji Puskar- 
czyka. 


EN 


ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 


ZWIEDZANIE MUZEÓW 1 ZBIORÓW POL. 
AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI (słynny posag 
Światowida, tryptyk z Lusiny, muzeum prehi- 
storji, muzeum fizjograficzne z słynnym noso- 
rożcem z Staruni) oraz zabytkowych kamienic 
ul. Sławkowskiej odbędzie się we Środę 14 h. 
m, jako 34 wycieczka naukowa z cyklu Tow. 
Mil. Krak. pod Dra J. Dobrzyckiego. Wstęp 
1 zł Zbiórka o godz. 3.45 w przedsionku Aka- 
demji (ul. Sławkowska). — Pozatem w najbliż- 
szą niedzielę odbędzie się wycieczka do Mo- 
giły, szczególy w następnych komunikatach. 

e 
REPERTTAR KINOTFATRÓW. 

WANDA: „Księżna Łowicka” (w rolach 
pł. J. Smosarska i St. Jaracz). 

ŚWIT: „Potęga Wiary”. 

APOLLO; „Księżna Łowicka” ( w rolach 
gł. J. Smosarska i St. Jaracz). 

SZTUKA; „Szwejk“. 

SŁOŃCE: „Moralność p. Dulskiej* (w roli 
gł. Z. Batycka), 

UCIECHA. „Skończona pieśń“ (w roli gł. 
Willy Forst, Liang Haid). 

ADRIA: Miljon. 

PROMIEŃ: „Bitwą nad Sommą'. 

ATLANTIC: „Front zachodni 1918“. 

KINO DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: 
Od poniedziałku 12 do 17 b. m. film p. t.: „Mia- 
sto milości“ (w rolach gł. Iwan Petrowicz, Car- 
men Boni j Giny Manes). 

——0— 


„CYGANERJA* W OPERZE KRĄKOW- 


SKIEJ, — Najbliższą premjerą opery krakow -|cio teatralnym jest dziś jednem z najbardzie, I studentów, N. N. zł. 10. 


„GŁOS NARODU“ z dn. 13-go Września 1932 


12.700 pielgrzymów w przejeździe przez Kraków. 


W nocy z 11 na 12 b. m. przejechały przez 
Kraków dwa pociągi patników, jadących z Pod 
hala do Częstochowy. Ogromna pielgrzymka 
liczy 2.700 wiernych i 80-tu księży. Uczestni- 
cy ruszyli z orkiestrami i sztandarami, mając 
wśród siobie erupe Słowaków z kilku parafij 
z Czechosłowacji. 

Komitet organizacyjny w osobach ks, Bą- 
czyńskiego, proboszcza w Krościenku, oraz ks. 
prob. Matrasa z 
komicic z trudnego zadania zorganizowania 
tak licznej pielgrzymki. Pociągi były ozdobio- 
ne zielenią i kwiatami: na wagonach byly i- 
mieszcz.sie tablice orjentacyjne dla poszcza- 
gólnych parafij. co umożliwilo patnikom szyb- 


silni jeszcze i pełni werwv. 


| 
| 


im. św. Teresy 
Telefon 128-09 


W niedzielę dn. 18 bm. 
dziestolecia swego istnienia. 

Oddział Wioślarski Sokoła powstał z zało- 
żonego w r. 1881 Krak. Tow. Wioślarskiego, 
które jednak w r. 1892, pozostając pod prezo- 
surą Józcja Rudnickiego, oparło się o Sokół 
krakowski, zyskując w ówezeenych warunkach 
szersze pole do pracy. 

W okresie przedwojennym Sokół krakow- 
| ški odnosi szereg sportowych sukcesów, a ta- 
kie nazwiska, jak bracia Siclscy, Rudy, Tiesler, 
Karwat i wiele innych przechodzą do historji 
sportu polskiego. Osady Oddziału biorą udział 
więlokrotnie w regatach warszawskich i kali- 
skich. przyczyniająe się walnie do podtrzyma- 
nia poczncja łączności między trzema zabora- 
mi. W Krakowie na regatach Sokoła startnją 
także osady warszawskie, kaliskie i poznań- 
skie, mimo usilnych zabiegów zaborców aby nie 
dopuścić do tego rodzaju manifestacji łączno- 
ści narodowej. W działaniu tem na polu budze- 
nia ducha narodowego lzży niemała część za- 
sługi Oddziału Wioślarskiego Sokoła. 

Początkowo Oddział walczy z wieloma prze 
ciwnościnmi. Przystań zbudowana na ponto- 
nach była niszczona przez kry i wylewy, do- 
piero na kiłka lat przed wojną Oddział otrzy- 
muje od miasta zabudowania dawnej kolei ob- 
wodowej Kraków—Zwierzyniec, gdzi3 można 
było rozbudować się szerzej i gdzie do dziś 
dnia znajduje się siedziba klubu. 

Wiele strat ponosi Oddział przez wojnę. — 
W latach 1914—1916 przystań na skutek roz- 
kazn władz wojskowych jest zamknięta, a kwa 
teruja ma niej wojsko. Sezon ożywia się w r. 
1917, kiedy Oddział obchodzi w skromnych ra- 
mach jubileusz 25-lecia. Wiele zasług ponosi 
tutaj prezes inż. Jaszczurowski, podczas gdy 
wprzedni, wieloletmi prezes, zasłużony Józəf 
Rudnicki zostaje mianowamy członkiem, a w r. 


1923 prezesem honorowym Oddziału. W 1923] skie w sali Sokoła, ul. Wolska 27. 


Od czwartku 8 bm. 
TMT 


SZWEJK 


W roli głównej — król humoru, 
znany komik, tytan sceny i ekranu 


Film ten zdobył sobie sławę jako wszechświatowy pierwszorzędny przebój! 


skiej będzie cieszące się wielką popularnością popularnych, wystąpi w Krakowie tylko jeden 


arcydzieło Pucciniego „Cyganerja”. Próby z 
tej opery pod kierunkiem muzycznym dyr. Bo- 
lesława Wajlek-Walewskiego, w opracowaniu 
| reżyserskiem p. Stefana Romanowskiego są w 
jorag toku. Premjera dana będzie w sobote, 
dnia 17 b. m. 

| ZNAKOMICI ARTYŚCI WKRÓTCE w 


„STARYM TEATRZE“. Loda Halama, znako- 
mita polska tancerka, której nazwisko w świe- 


ljąc z Częstochowy, zatrzyma się pielgrzymka 
Szczawnicy, wywiazał się zda- jw naszem mieście i uda się w uroczystej pr» 


Czego oczy nie widzą, o to serce nie boli. 


Siwy włos na skroni sprowadza myśl o starości, rychłym upadku sił nie tylko u siebis lecz 
także u blizkich. Usuwając te znaki przydrożne wskanujące na niedaleki koniec naszej wę- 
drówki przez radość życia, przedłużamy ją i sugerujemy siebie i drugich, że jesteśmy młodzi, 
Przez utrzymywanie pozorów młodości przez dłuższy czas, siłą 
sugestji niejako ta młodość i radość uzyskujemy naprawdę i na stałe. REVAX i ORIZALINA 
wyrobu AXELA oto doskonałe farby i regeneratery usuwające siwiznę włosów. 


Stale na składzie posiada: 
Drogerja — Perinmerja — Skład apteczny 


STEFAN HYŁA 


Stale ma składzie : perlumy, wody kolońskia pudry, (także na wagę). mydła, kremy 
wszelkie kosmetyki. arezotki, przybory de golenia, pasty do zębów, paderniczki, farby do 
włosów. gabki i rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne. 


40-lecie Oddziału Wioślarskiego Sokoła w Krakowie 


obchodzi Oddział | roku osada Sokoła zajmuje zaszczytne trzecie 
Wioślarski Sokoła w Krakowie jubileusz czter- | miejsce w biegu czwórek o mistrzostwo Pol- 


„SZTUKA“ 


Najrozkoszniejsze, najweselsze arcydzieło, oszałamiające werwą i komizmem! 


(Dzielny wojak Szwejk) 
Świetna, arcydoweipna komedja, obfitująca w przezabawne 
) pomysłowe sytuacje—nie mająca sobie równej pod wzglę- 
, dem uroku i wesołości! Ciekawa fabuła! Porywające tempo! 
Niepowstrzymany huragan komizmu i dowcipu! Kapitałne momenty! Bajeczna wystawa! 


SASZA RASZILGV 


Bir. A 


Konferencja w sprawie nowych opłat 
telefonicznych. 


Wezoraj przed poludniem odbyła się w Pre 
zydjum Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Krako- 
wie konferencją prasowa, zwołana w związku 
z nowem rozporządzeniem o międzymiastowych 
rozmowach prasowych oraz w związku ze zni- 
żonemi telefonicznemi opłatami  wstępnemj 1 
instalacyjnemi. 

Przybyłym na konferencje przedstawicielom 
krakowskich dzienników udzielił informacyj p. 
radca Kopytkiewiez, kierownik Oddziału 8 Dy- 
rekcji Poczt i Telegrafów w Krak. P. radca 
Kopytkiewicz omówił szezegółowo z dziennika- 
rzami nowe przepisy w sprawie rozmów pram 
sowych, poczem zwrócił uwagę na nowe opla- 
ty wstępne i instalacyjne, 

Opłaty wstępne i instalacyjne wynosić bęe 
dą obecnie na terenie Krak. Dyrekcji Poczt ł 
Telegrafów: w Krakowie 135 zł, w Czestocho* 
wie, Kieleach. Tarnowie, Zakopanem, Chrzano- 
wie, Jaśle: Krynicy, Nowym Sączu, Oświęcia 
miu. Radomsku, Wadowicach. Zawierciu i Żyw- 
cu 110 zł, w innych miejscowościach 85 zł. 

Na pytanie. w jakim stopniu cieżkie gto- 
smki gospodarcze wpłynqły na ilość abonen- 
tów, p. radca Kopytkiewicz odpowiedział, że 
kryzys odbił się nieznacznie na liczbie czyn- 
nych aparatów telefonicznych. gdyż na 14.000 
abonentów na terenie Krak, Dyrekcji zaledwie 
300 przestało korzystać z wlasnych telefonów. 

W Krakowie w centrum miasta niema o- 
beenie trudności w uzyskaniu numeru telefo- 
nieznego. jedynie na dalszych peryferjach mia- 
sta w Podgórzu j na Nowej Wsi można hvó 
właczonym do sieci. dopiero gdy jakiś abo- 
nent zrzeknie się numeru, 


Proces o dzieciobójstwo. 


Wczoraj odbyła się w Krakowie rozprawę 
przed sądem przysięgłych przeciw Marji Oga- 
rek, służącej, oskarżonej o pozbawienie życia 
swego mieślubnego dziecka w nocy z dnia 14 
na 15 marca b. r. Na zapytanie przewodniczą- 
cego, skierowane do przysięgłych, czy oskar- 
Żona dopuściła się zabójstwa. odpowiedziano: 
tak 7-ma głosami przeciw 5-ciu. Ponieważ 
przysięgli orzekli, że oskarżona działała w ozżą 
ściowem zamroczeniu, sąd uniewinnił Ogarkó- 
wng. Rozprawie przewodniczył dr. Hubl, oska 
żał dr. Stawarski wotowali pp. Podobiński ł 
Doellinger. f 


kie i sprawne zajęcie miejse w wagonach na 
poszczególnych etapach pielgrzymki. 

Organizacją przewozu zajął się z ramienia 
Dyrekcji kolei w Krakowie kontrolor ruchu p. 
Pustelnik na ręce którego komitet złożył ser- 
deczne podziękowanie za sprężystą pomoc 
w pielgrzymce. 

We wtorek 13 b. m. o godz. 15-tej wraca- 


cesji do Katedry wawelskiej. Po kazaniu, Te 
Deum i Hłogosławieństwie. zwiedza  painicy 
zabytki zamku królewskiego. 

Odjazd pielgrzymki z Krakowa nastapi 9 
sodz. 21.20. 


Kraków, 
ul. Wiślna 6. 


ski w Bydgoszczy, a na regatach miejscowych 
i warszawskich odnosi szereg zasługujących na 
uwagą sukcesów. 

W r. 1924 prezesurę Oddziału objął Fr. Ksa 
wery hr. Pusłowski, który pozostaje na tem 
stanowisku do dnia dzisiejszego. W latach osta 
tnich, podobnie jak przed wojną Oddział orga- 
nizuja rokrocznio uroczystość „Wiankówć, co- 
rocznie organizuje również regaty mięGzyklu- 
bowe, na które zjeżdżają osady z całej Polski. 
W tym okresie największemi sukcesami są zwy 
cięstwa skifistów Sokoła, Jerzego Długoszzw- 
skiego, St. Pękalskiego i Wł. Sadowskiego, któ 
rych ukoronowaniem jest dwukrotne zdobycie 
mistrzostwa Polski na jedynkach w latach 
1929 i 1930. 

Pozatem rozwija się szeroko ruch turysty- 
cz, zawiązuje się Oddział kajakowy, którego 
członkowi? przemierzają pod flagą Oddziału da 
lekie wody polskie i zagraniczne. 

W roku jubileuszowym Oddział zdobył się 
na obesłanie regat sokolich o mistrzostwo Sło- 


ŻĘ 


„Śthneldr a, 
długość 1 m 


szaroksić 0.52 a 
wysskołć 112 m 


|< 


wiańszczyzny w Pradze. ła 
Program uroczystości jubileuszowych przed ita vini 
stawia się następująco: syst tm ameryk 


Sobota dn. 17 bm. przedbiegi do regat ju- 
bileuszowych, meta obok mostu dębnickiego. 

Niedziela dn. 18 bm. o godz. 8 rano zbiórka 
członków oddziału i reprezentacji zamiejsco- 
wych na przystani przy ul. Kościuszki 2 i prze- 
marsz na Wawel Godz. 9 nabożeństwo w Kate- 
drze wawelskiej; godz. 10 wspólna fotografja; 
godz. 11 pochód z Katedry do gmachu Sokoła; 
godz. 12 Uroczysta Akademja Wioślarska w 
gmachu Sokoła, Wolska 27; godz. 14.30 wiel- 
kie międzyklukowe regaty wioślarskiz na Wi- 
śle, meta przy moście dębnickim, przy udziale 
osad z Warszawy, Poznania, Kalisza i w. in. 
Godz. 21 rozdanie nagród i zebranie towarzy- 


po zniżonej conie Zł 650.— 
poleca Sklad fortepianów 


WŁAD. BOLONSKI 
KRAKOW, RYNEK GŁ. 34 


Zgon prof, Wahrmunda. 


W d. 10 września zmarł w Pradze dr. Lu» 
dwik Wahrmund, em, prof, prawa kościelnego 
ną niemieckim uniwersytecie. Nazwisko to zna- 
ne jest jako nazwisko głównego „bohatera“ a- 
wantur uniwersyteckich w r. 1908 w Austro- 
Węgrzech. Prof. Wahrmund wówczas prof, w 
Insbruku. wydał w r. 1908 broszurę o wybitnie 
antykatolickich tendencjach w obronie „wol- 
ności nauki”, a następnie inne w sprawie roz- 
wodów. Żywioły masońskie po uniwersytetach 
zorganizowaly wówczas awantury, m. in. w 
Krakowie za Rektoratu ś, p. Ks. prof. Gabryla, 
Skończyło się na przeniesieniu prof. Wahrmun. 
da do Pragi i na nakazie ograniczenia się wy- 
łącznie do jublikacyj fachowych i naukowych 
z dziedziny prawa kościelmego. Od szeregu lat 
nie słyszeliśmy już o nowych wystąpieniach 
antykatolickich prof. Wahrmunda, a aranżero- 
wie zajść na uniwersytecie jagiellońskim z r. 
1908 piastują dziś wybitne stanowiska w pat- 
stwie polskiem. 


raz, a to w piątek 16 bm. w Starym Teatrze. 
W wieczorze tym biorą udział wybitni artyści 
teatru warsz. „Morskie Oko”. a to Vera Bo- 
browska, królowa mody na rok 1931 i Jerzy 
Welin znakomity komik. 


Przy zamawianiu pojedynczych 
egzemplarzy „Głosu Narodu 
m należy równocześnie nadesłać 
Składki złożone w Adm „Głosu Narodu" |25 gr. za każdy numer dzien- 


Dla S$. Samueli, na obiady dla biednych nika i opłatę poeztową 10 gr. 
od egzemplarza. 


Str. B 


zycie gospodarcze. 
Rzemieślnicy w Polsce. 


W Polsce jest ogółem 280.000 rzemieślników, 
którzy dzielą się na 7 wielkich grup 5awodo- 
wych: budowlaną, drzewną, włókienniczą, meta- 
lową, spożywczą, skórzaną, i usług oscbistych. 
Najliczniejszą jest grupa skórzana: otcjmuje 
ona 58.400 szewców, 4.775 tymarzy, 1.274 in- 
troligatorów i 215  rękawiczników, Drugie 
miejsce zajmuje branża wlók.ennicza: krawcy. 
czapnicy, tapicerzy i kuśnierze. Krawcćw ma 
my w Polsce 43.478, czapników 4.889, rapicc- 
rów 389, kuśnierzy 2.624. 

Trzecią z kolei kranżą rzemieślniczą jest 
grupa spożywcza, w której skład  wch'dzt 
22.357 rzeźnikćw. 15.825 piekarzy, 6.445 wę- 
dliniarzy, 2.288 cukierników  Rzemieślników- 
metalowców iest w Polsec zgórą 43.000 a mia- 
nowicie: kowali 24.149, ślusarzy 8.454, zegar- 
mistrzów 5.164, blacharzy 4.348. 

Rzemieślników. pracujących w branży 
drzewnej. mamy blisko 40.000. Są to: stolarze 
31.158, cieśle 5.518, hednarze 1.897, i Kozy- 
karze 621, Branża budowlana obejmuje: 11.167 
murarzy, 5.678 malarzy, 1.855 szklarzy, 1.608 
zdunćw i 464 rzeżbiarzy. 

Niemniej liczna jest branża nsług "zobis- 
tych, która skupia 11.000 osób. Są to: fryrje- 
rzy (9.228), fotografiści (1.688). 


Proces Banku Polskiego z łódzką 
firmą o odsetki. 


Bank Polski zaskarżył firme Scheibler i 
Grohman w Łodzi, jedno z największych przed 
siębiorstw włókienniczych, o przeszło 700.000 
zł. tytułem procentu od około 8-miljonowego 
długu, należnego bankowi. Wiadomość o tym 
procesie wywołała w sferach gospodarczych 
ogromne wrażenie tembardziej, iż p. Henryk 
Grohman jest członkiem rady Banku Polskie- 
go, Jraz że Bamk Gosp. Krajowego zagwaran- 
tował za tę firmę miljon dolarów, oraz 
6.250.000 franków. Bank Gosp. Kraj, delego- 
wał do Łodzi specjalnego pełnomocnika, który 
uadzoruje czynności przedsiębiorstwa. 


Międzynarodowy wskaźnik giełdowy. 


Międzynarodowy wskaźnik akcyj i papie- 
rów procentowych, obliczony na podstawie 
wskaźników 10 wielkich giełd pieniężnych 
podniósł się na dzień 3 września br. w porów- 
naniu z końcem maja br. o ca 40 procent, a w 
porównaniu z ostatnim tygodniem sierpria o 6 
procent, W okresie od 27 sierpnia do 3 wrze- 
śnia wzrosły najbardziej notowania w Berlinie, 


w Pradze i Amsterdamie. Poniżej podajemy 
wskaźniki na poszczególnych giełdach craz 


wskażnik międzynarodowy biorąc za podsta- 
wę rok 1927 — 100 (pierwsza cyfra z pvczątku 
1929 roku, druga z 6 sierpnia, trzecia z 27 
sierpnia, czwarta z 8 września 1932 roku): Ber- 
lin 113.6, 21.1, 23.8, 26.4; Londyn 102.6, 42.3, 
48.5, 48.5; Paryż 156.8, 60, 63.6, 67.3; Bruk- 
sela 133.8, 27.8, 31.1, 32.5; Amsterdam 104.5, 
29.1, 30.7, 33.1; Stockholm 109.5, 10.5, 121, 
12.8; Zurich 101, 39.8, 42.2, 44.3; Wiedeń 91.4, 
33.5, 34.8, 35.5; Praga 108.3, 51.3, 52.6, 53.6; 
Nowy Jork 137.3, 42.6, 47.5, 50.5. 

Przeciętna wskaźnika z wszystkich wymie- 
nionych wyżej 10 giełd wynosiła na purzątku 
1929 roku 115.9 gdy na 6 sierpnia 357, 27-g9 
sierpnia 38.7, a 3-go września 1982 roku 41. 

Jak widzimy, wartość akcyj notowanych 
na 10 największych giełdach świata, w sier- 
pmiu i początkach września znacznie wzrosła, 
pozostaje jednak daleko w tyle za okresem 
największego rozwoju notowań t. j. początkiem 
roku 1929. 
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POZIOM KURSÓW AKCYJ Ww N. JORKU 
0 35% WYŻSZY, 


Ogólna wartość kursowa wszystkich akey), 
'lopuszczonych do notowań na giełdzie nowo- 
jorskiej wynosiła w początkach września br. 
27.788 milj. dolarów, czyli przekroczyła o 200 
miljonów dolarów najwyższy poziom kursowy 
w tym roku, który przypadał na począt k mar 
ca. W pierwszych dniach sierpnia ogólna war- 
tość kursowa akcyj wynosiła tylko 20494 
milj. dolarów. Wartość akcyj podniosła się więc 
w ciągu sierpnia o przeszło 35 procent 


OŻYWIENIE W PRZEMYSLE DJAMENT. 


W belgijskim przemyśle 'liamentowym w 
dalszym ciągu panuje ogromne ożywienie. 
Liczba robotników, która w ciągu okresy kry- 
zysu pracowała w szlificrniach wynosiła około 
3 tysięcy podczas gdy dziś dochodzi do 7 ty- 
sięcy. Ruch ten zwiększa sie tembarcziej, iż 
w najbliższym okresie nastąpi prawdopodobnie 
porozumienie między rządem południowo afry- 
kańskim i Syndykatem Diamond Corporation 
z Londynu. W Belgji przykładają do teg" duże 
znaczenie ze względu, iż ożywienie w prze- 
myśle djamentowym zwiastuje zawsze 9z0luą 
poprawe. Kolonja polska, która poświęcjia się 
w Antwerpji przemysłowi djamenciarsk="nu Z 
tego taż powodu znajduje się obecnie w znacz 
nie pomyślniejszej sytuacji. 


„GŁOS NARODU" z 


dn. 13-go Wrzaśnia 1932 


Kartel węglowy podniósł cenę węgla. 


Karicl węglowy, występujący pod nazwą 
„Polskiej Konwencji Węglowej* zastosował w 
tym roku, ten sam manewr co i lat ubiegłych 
i w związku z rozpoczynającym się sezonem 
jesieenym podwyższył cenę węgla, cofając ra- 
baty udzielane w stzonie letnim przedsiębior- 
stwom detajicznej sprzedaży węgla. Cofanie ra- 
tatów, czyli poprostu podwyżka ceny odbywa 
się zawsze z początkiem września dlatego, że 
jest 1o właśnie okres zaopatrywania sie ludno- 
ści w węgiel na zimę, okres, w którym obroty 
są największe i każda podwyżka daje kolosal- 
ne dochody. 

Już w latach poprzednich opinja publiczna 
protestowała przeciw tak bezwzględnemu wy- 
korzystywaniu przymusowej sytuacji kotsuman 
ta, który przzcież musi zaopatrzyć się w jakiś 
zapas węgla na zimę. Podnoszenie ceny z re- 
guły w takim właśnie momencie wskazywało, 
że podwyżka nie jest uzasadniona żadnymi rze- 
czowymi względami, ale wyłącznie chęcią więk 
szych zysków. Obecni: jednak, gdy kartel wę- 


W dokonuje jej w czasie, w którym organi- 
zowana jest kampamja za obniżką cen wszyst- 
kich artykułów przemysłowych, gdy rolnictwo 
załamuje się pod spadkiem cen produktów rol- 
nych a społeczeństwo zaciska pasa wobec 
zmniejszonych dochodów, poobciuanych piac i 
zarobków — apatyty wielkiego przemysłu wę- 
glowego, muszą spotkać się z bezwzględnem po 
tępieniem opinji a powinny także spoikać się 
ze sprzeciwem władz. Społeczeństwo ma prawo 
oczekiwać ochrony przeł niedopuszczalnami 
próbami śrubowania cen w najcięższych dla ży- 
cia gospodarczego chwilach. 

Podwyżka ostatnia wyniosła od 3—5 zł. na 
towie węgla, który kosztuje obecnie loco pi- 
wnica: jaworznicki 45—47 zł. za tonę. dąbro- 
wiecki 48—50 zł, górnośląski 60—62 zł. Raba- 
ty, które konwencja eofuqła obecnie detali- 
stom węglowym, udzielane są im w miesiącach 
le'mich, od maja do końca sierpnia. 

| Niedopuszczalne praktyki kartelu węglowe- 
go nie powinny być dłuż-j tolerowane. 


Ustawiczny wzrost wydatków na emerytury. 


Wydatki skarbu państwa na emerytury wy-| datki za pierwsze 4 miesiące (mimo ściągnięcia 
nosiły w r. 1925 — 58 milj. zł. a w 1930/31] em2ryitom dalszych 18 proc.) wyniosły prze- 
wzrosły już do 161 miljonów, czyli o 177 pro- | ezło 56 milj., czyli w ciągu roku wyniosą one 
cent. Ze strony sanacji tłumaczono ten wzrost | conajmniej 168 milj. zł., czyli o 20 milj. wię- 


notowany. Dewizy: 


podwyżkami zaopatrzeń emerytalnych. Nastą- 
piły później redukcje uposażzń urzędniczych i 
emerytur, a to w r. 1931 łącznie o 88 procent. 
Okazało się jednak, że po obcięciu o 15 pro- 
cent wyda'ki na emerytury w r. 1931/32 zmniej 
szyły się w porównaniu z rokiem 193031 zale- 
dwie o 7 miljonów, czyli o 4.3 procent. 

W budżecie ma rok 1932/38 prelininowano 
na emerytury 148 miljonów zł. Już jednak wy- 


KINOTEATR 


DZWIĘKOWY 


W rolach 
głównych : 
Emocjonujące sceny powodzi w Tyrolu. Msza 


Wygrane na loterji klasowej. 


W czwartym dniu ciągnienia łoterji klaso- 
wej, wygrane padły na następujące numery: 
75.000 zł. padło na nr. 103.448, 10.000 zł, pa- 
dło na Nr. 15,109 60,237 79.145 126.170, 5.000 
zł. padło na Nr. 44.968 100.661 114,361 131.499 
185.631, 3.000 zł. padło na Nr. 4017 14057 
81.472 88.155 111.280 119,527 129,430 145.778 
149.309. 2.060 zł. padło na Nr. 22.508 24.703 
27,609 30,190 36,090 44,813 49.838 49.910 
78.436 82.449 85,060 101.937 109.095 122.489 
156.242, 1.000 zł. padło na Nr. 103 6699 7354 
20.354 25.892 21,718 32630 207.055 46.372 
60.044 62.769 69000 78177 81789 92353 94618 
105218 112429 113824 114708 115205 122672 
122763 128285 136347 189618 143667 148160. 
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Giełda krakowska. 
Kraków 12 września. 'PAT). 4% pożyczka 


premjowa dole'owa 48 —'4%  inwest7"yjna 
98 — 3% pożyczka hudowlana 38 — Bank 


Folski 64 

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA, 

Warszawa 13 września. Waluty: Dolar nie- 
Belgja 123.70; 12401; 
123.39; Holandja 358.50; 359.40; 351.60. Lon 
dyn (31.07; 31.06); 31.22; 30.92; Nowy Jork 
telegraficznie 92; 8.34; 8.90; Paryż 34.95; 
35.04. 34.86; Szwajcarja 172.85; 172.78; 171.92, 
Berlin prywatnie 212.00. 

KURSA OBLIGACJI. 

Akcje: Bank Palski 83.50—86—84.75 — 
Warsz. Tow. Fabr. Cukr. 21.25—19.50 — Lil 
pop 14.25—13.75 — Ostrowiec serja B 30 — 


Starachowice 10. — Tendencja słabsza. 
Pożyczki: 3% budowlana 37.50 — 7% kon- 
wersyjna 4] — 6% dolarowa 54.50—-55 4% 


tclarowa 48.50—48.60 — 7%  stabilizacyjna 
"5--52.25—52.88 (57.50—57 dotyczy setek, — 
Listy Żastawne Banku Gosp. Kraj. bez zmia- 
<E 


„Ś W IT“ 
E E 
Od wtorku dnia 13-go września 


Wspaniały dźwiękowy film religijno-obyczajowy p. t. 


Potęda Wiary 


cej niż preliminowano. Gdy w lipcu 1981 wy- 
datki na emerytów wynosiły 12.9 milj. zł to w 
lipcu br. przeszło 15.4 milj., a więc o 3 i pół 
milj. zł. więcej. 

Okazuje się, że dokonywane obniżki płac 
nie odnoszą rezultatu, gdyż to co zaoszczędzi 
się na dotychczasowych smerytach, zabiorą 
z nadwyżką mowi, fabrykowani w ogromnych 
ilościach. 


DOM KATOLIGKI 
PRZY UL. STRADZEWYRIEGO 18. 


Według słynnej powieśc 
Ryszarda Vossa 


WOJE LUDZI" 


Charlotte Suza i Gustaw Frohlich 


pontyfikalna w bazylice Św. Piotra z udziałem - 


słynnych chórów watykańskich. Obraz ten pozostawi silne i niczem nie dające się zatrzeć 
wrażenie. Produkcje słowne w języku włoskim i niemieckim. 


Ponadto w programie dodatki dźwiękowe. 


Początek przedst. w dnie powszedn. o g. 5. 7 i 9 wiecz., w niedzielę i święta o g. 3.5, 7 19. 
Najtańsze kino dźwiękowe w Krakowie! 


Torpedy powietrzne. 


Angielska flota powietrzna została zaopatrzona 

ostatnio w torpedy, które się zrzuca przed 

statkiem i w ten sposób stwarza się lepszą cel- 

ność pocisków, niż to ma miejsce przy bombach 
lotniczych. 


GIEŁDA W ZURYCHU. 


Zurych 13 września. Paryż 20.3034; Lemdyt 
18.0834; Nowy Jork 5.18%; Belgja 71.85; Wło- 
chy £6.62; Hiszpanja 41.70; Halandja 208.20; 
Berlin 123.22;2; Sztokholm 92.80; Oslo 90.80; 
Rcpertaga 98.80; Sofja 3.78; Praga 15.33; 
Warszawa 58.03; Białogród 8.10; Ateny 3.20; 
Konstantynopcl 2.49; Rukareszt 3.06; Helsing- 
fors 1.07; Evenos Aires 110.00. 


(A 


Radjo. 


Projekt polskiej ustawy radjofonicznej, 

Radjofonja stanowiąca nową dziedziną ży- 
cia od 8 lat wywalc.a sobie prawo obyważel- 
stwa na terenie ustawodawstwa. Początkowo 
przepisy dotyczące  radjofonjj umieszczano 
wspólnie z przepisami o ruchu pocztowym, te- 
legraficznym i radjotelegraficznym, W usta- 
wach ogólnych dotyczących poczty i telegra- 
fu. Niezwykły, żywiołowy wprost rozwój radjo- 
fonji pozostawił daleko za sobą ogólne prze- 
pisy ustawowe, wymagając wydawania wciąż 
nowych coraz bardziej szczegćłowych rozpo- 
rządzeń wykonawczych i zarządzeń, stóre 
wreszcie w stosunkowo krótkim czasie stwo- 
rzyły labirynt przepisów. orjentacja, w których 
stawała się niezwykle trudna nawet dla wy- 
kwalifikowanego prawnika. 

Niektóre ustawodawstwa ujmujące zagad- 
nienie radjofcnji zbyt ogólnie, nie przewidziały 
szeregu możliwości rozwojowych, eo stworzyło 
t. zw. luki prawne. Stan ten domagał się już 
oddawna radykalnej zmiany. Od pół roku więc 
poczynione zostały kroki. mające na celu no- 
welizację przepisów prawnych dotyczących ra- 
djofonji, Powstał mianowicie Polski Prawniczy 
Komitet Radjowy, stanowiący część skład»wą 
Miedzynarodowego Komitetu Radjotelegratiez- 
nego (Komitet International de la T. S F) d 
mający za zedanie opracowanie projektu jedno- 
litej ustawy radjofonicznej, 
jedną całość wszystkie przepisy, dotycząca Ta- 
djofonji, uwzględniając potrzeby życia prak- 
tycznego.. oraz przewidując w należyty Spo" 
sób różne możliwości rozwojowe. Prezesem Ko- 
mitetu jest znany prawnik-cywilista, adwokat 
Henryk Konie. który został obrany vice-prze 
wodniczącym Międzynar. Kongr. Radjofon, w 
Leodjum w roku 1930. 


Programy stacyj radjowych. 
Środa 14 września. 

Kraków (312.8). G. 11.58 Sygnał czasu. hef- 
nał z Wieży Marjackiej, program na dzień bie- 
żący; 12.10 Przegląd prasy; 12.02 Płyty; 12.40 
Komunikat meteorologiczny; 12.45 Płyty; 15 
Komunikat gospodamczy; 15.10 Płyty; 15630— 
16.05 Transmisje z Warszawy; 16.05 Płyty: 
16.35 Komunikat dla żeglugi i rybaków; 16.40 
Odczyt p. t.: „Odysea polskiej Urszulanki 5 
wygł. p. K. Kalinowski; 17—19.10 Transmisje 
z Warszawy; 19.10 „Świetlica strzelecka“; 
19.25 Rozmaitości: 19.30 Trogram na dzień 
następmy; 19.35 Prasowy Dziennik Radjowy; 
19.45 „Skrzynka pocztowa” — omówi inż. St. 
Broniewski; 20—21.55 Transmisje z Warszawy; 
21.55 Wiadomości bieżące; 22 Muzyka tanacz- 
na z Warszawy: 2285 „Gawędy podhalpń- 
skie“ w recytacji WŁ Dorili; 22.40 Wiadomo- 
scj sportowe; 22.50 Muzyka taneczna z War- 
szawy. 

Lwów (380.7). G. 15.25 Lwowski kącik har 
cerski: 16.40 „Listy i programy* w opr. dyr. 
J. S. Petry; 18.20 Koncert orkiestry mando- 
mistów .Hejnał* pod dyr. A. Eplera; 19.45 
Pogadanka literacka p. I. Wiemiewskiej; 22.25 
Odczyt. w języku francuskim ..Polski Louvre 
i polski Wersal“ wygł. dr. J. Piotrowski, 

Warszawa (1411.8). G. 11.58 Sygnał czasu; 
12.05 Program na dzień bieżący; 12.10 Prze- 
gląd prasy; 12.40 Państw. Instytut Met.: 12.45 
Płyty: 15 Komunikat. mospodamczy; 15.10 Pły- 
ty: 15.30 Kronika harcerska; 15.35 Chwilka 
morska i kolonjalna; 15.40 Pocawedka dla 
dzieci starszych p. t. ..Słoneczko dla nas pra- 
cuje“: 15.53 „Zagadki i szarady”; 16.05 Płyty; 
16.35 Komunikat dla żeglugi i rybaków; 16.40 
Skrzynka pocztowa; 17 Koncert popołudnio- 
wy w wyk. Orkiestry P. R. pod dyr. J. Ozi- 
mińskiego; 18 „Rola Chin w kryzysie świato- 
wym”; 18.90 Muzyka lekka i taneczna z Ofe- 
chocinka; 19.10 Rozmaitości; 19.30 Komuni- 
kat Tow. Zachęty do Hodowli Koni w Polsce; 
19.35 Prasowy Dziennik Radjowy; 19.45 
Skrzynka pocztowa rolnicza; 19.55 Program 
na dzień następny: 20 Piosenki w wykonaniu 
chóru Warsa; 20.35 Kwadrans literacki: A. 
Sygietyskiego p. t. „Wywłaszczona*: 20.50 
Recital skrzypcowy Br. Gimpla; 21.50 Prasowy 
Dziennik Radjowy; 94.55 Państw. Imstytut 
Met.; 22 Muzyka taneczna z dancingu „Oara's 
29.25 Odczyt ze Lwowa; 22.40 Wiadomości 
sportowe: 22.50 Muzyka taneczna z damcineu 
„Oaza”. 

Katowice (408.7). G. 15.10 Intermezzo mu- 
zyczne; 16.05 Intermezzo muzyczne; 16.40 
Skrzymika pocztowa. Omówi p. St. Steczkow- 
ski; 19.80 Komunikat Związku Młodzieży 
Polskiej; 19.45 K. Nitschowa. Pogačanka 
z działu „Gospodyni Ślaska; 22.50 Intermezzo 
muzyczne: 28 Skrzynka pocztowa w języku 
francuskim — omówi Dyr. Progr. P. R. Kato- 
wice — St. Tymfiemiecki. 


Przy zmianie adresu prosimy 
PT. Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dotychczasowego ad- 
rosu. 


któraby ujęła w 
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Wielki pożar w Kolnie. 

Białystok, (PAT.) Dzisiaj w południe z nieu- 
stalonych przyczyn wybuchł gwałtowny. pożar 
„w mieście Kolno, pow. łomżyńskiego. Try 
czwarte- miasta stoi w płomieniach. Akcja ra- 
tunkowa; w której bierze udział straż ognio- 
wa, policja i straż graniczna, jest bardzo u- 
frudniona z powodu braku wody i silnego wia- 
ru. Na miejsce pożaru przybył starostą łom- 
żyński į zażądał pomocy wojska. Do Kolna 
„udał się również wojewoda, celem osohistego 
zorganizowania akcji ratunkowej i pomocy dla 
ludności, 


Nowe okręgi szkolne. 

. Wobec zwinięcia dwóch okręgów szkol- 
„dych, podział nowy ustala, „dla celów admi- 
„nistracyjnych , jak mówi rozporządzenie p. Mi- 
nistrą z dnia 7 lipca b. r, ośm nowych okrę- 
gów: 

1. Brzeski, sbejmujący województwa pole- 
„skie j białostockie, bez czterech powiatów, 
z. siedzibą p. kuratora — w historyczaym 
„Brześciu nad Bugiem. „ 

2. Krakowski województwa krakowskie i 
kieleckie; siedziba — Kraków. 

8. EŁuhelski, województwo lubelskie; sie- 
dzika — Lublin. 


4. Lwowski — województwa  kwowskie, 
stanisławowskio i tarmopulskie; siedziba — 
Lwów. 
5. Poznański — województwa pomorskie i 
poznańskie; siedziba — Poznań. 
6. Warszawski — województwa warszaw- 


skie į lódzkie. oraz okrog m. st. Warszawy; 
siedziba __ Warszawa. 


1. Wileński — wojewófdziwa wileńskie i 
umwogródzkie, oraz 4 powiaty województwa 


białostockiego: suwalski, nugustowski, oro- 
dzieński i wołewyski; "odana — Wilno. , 
8. Łucki — województwo wołyński; sic- 


dziha — Łuck. 
Nawy podział 
hiażącogo roku. 


Prasa francuska pochwala 


mowę Herrioia w Meaux, 


ohowiazuje od 1 wiześnin 


Paryż, 12 września, Prasa francuska jedno- 
Błośnie wyraża uznanie dla Herriota z powodu 
stanowiska, jakie zajął w wczorajszej mowie 
w Meaux z okazji rocznicy bitwy nad Marną, 
aczkolwiek stwierdza w niej brak energiczniej- 
rzegó. wystąpienia przeciw żądaniom niemie- 
«sin. 

„Avenir“ podkreśla ze speciamem uznaniem 
taktowny i nmiaykowany ion mowy premjera. 
tważając, iż jest to najwłaściwsza forma od- 
powiedzi na butne słowa ministr. Reichswehry 
1 innych ministrów niemieckich. Na grożby od- 
powiedziano argumentem rozsądku. Należy da- 
lej pozostać rozsądnym, ale równocześnie dość 
silnym, aby także innych skłonić do rozsadku. 

Qrgan zbliżony do Herriota „Ere Nouvelle” 
stwiertlza;że Francja jest zwolenniczką rozbro- 
lenia i dała tego już dowody, ale rozbrojenie 
Mmóże hyć dokonana tylko w ten sposćb, aby 
jej bezpieczeństwo | pokój nie zostały wystar 
«wione na niepewność, Takie jest stanowisko 
Francji. Ale zapytać się godzi, czy stanowisko 
tó zostanie również zrozumiane po drugiej stro- 
nie Oceanu. 

„L* Ordre” ostrzega przed zbytniemi ilu- 
zjami co do stanowiska Ameryki i stwierdza, 
że Herriot w mowie swej pragnął aby stano- 
wisko Francji zostało przez Stany Zjednoczone 
zrózimiane. Czy cel ten został osiągnięty, oka- 
że fiajbliższa przyszłość. Pokój głoszony przez 
Amerykę nie jest pokojem dla Francji, gdyż 
podnoszony przez Waszyngton pakt Kelloga 
nie zawióra ani zobowiązań ani sankcyj i dla 
tego Test dla Francji niewystarczający. 

NAPAŚĆ NA POLSKIE GIMNAZJUM. 

Essen. (PAT). Organ ciężkiego przemysłu 
„„Reinisch-Westfalische Ztg.* w ordymarny spo- 
sób omawia fakt unworzenia gimnazjum polskie 
go w.Bytomiu, określając go, jako prowoka- 
cję (') uczuć niemieckich. Zdaniem pisma libera 
lizm niemizeki w stosunku do Polaków w Niem 
£zech zaszedł już za daleko (I). 
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Fo „UCIECHA” = 


Temat rozmów całego Krakowa! — Najsłynniejszy 100°% film dźwiękowy 
Perła niemieckiej produkcji filmowej! 


SKOŃCZONA 


honory wojskowe oddał pukł piechoty oraz 4 


„GLOS NARODU“ z dn. 18-go Września 1933 


Przed pogrzebem Zwirki. 


Cieszyn, 12. 9. (Telef. wł). Dziś o. godz.| p. strzelców podhalańskich, Żałobnomu orszako 
6.30 przybyła do Cieszyna samochodem z Ka-|wi prócz bliskiej rodziny towarzyszyli lotnicy 
towie p. Agnieszka Żwirkowa oraz p. Wanda | pułku krakowskiego oraz koledzy zinarłego, 
Wigurzanka w towarzystwie kapitana Komara | którzy przybyli na miejsce, 'Pysiące Osób z po- 
z Warszawy, por. Brzeziny z Dęblina, kap. Ko-| bliskich wsi i z Cieszyna kroczyło za trumma- 
minkowskiego i por. Gaździka z Katowic. Za- | mi, pokrytemi olbrzymią ilością wieńców i kwia 
trzymali się oni w hotelu w Cieszynie. Wszyscy | tów. Kondukt przeszedł ulicami Cieszyna wv- 
zabiegali o to, ażeby panie nie dostały się do | wolując wstrząsające wrażenie. O godz. 2 po 
zwłok. Po godz. 10 przybyla na miejsce kata- południu kondukt dotarł do kościoła przy emeu 
strofy komisja czechosłowacka w składzie dra | {arzu cieszyńskim | w nim złożono zwłoki. 
Polawa z Brua i inż, Stychego z Min. Komun. | Spoczywać one tam będą do wtorku. We wto- 
w Pradze. Ze strony polskiej wzięli udział w |rek trumny umieszczone będą w wagonie po- 
komisji: kap. Halewski, szef drużyny, wysłanej | ciągu pospiesznego i przybędą o 11 w nocy dz 
na meeting lotniczy do Pragi, który na wiado- | Warszawy. Równocześnie do wagonu towarowe 
mość 0 katasirofio przybył z Brna do Cieszyna | go zostaną załadowane 
oraz kap. Komar i inż. Wędrychowski. O godz. A 
11.20 koniem ukończyła W prace. W czasia ; szczątki aroy RWD 6, 
badania przez komisję terenu znaleziono lewe | które przybędą do stolicy prawdopodobnie tym 
skrzydło samolotu w gęstym zagajniku w odłe- j samym pociągiem. Obie panie zostały w Cic- 
głości 120 m. od kadłuba samolotu, a część pra | Szynie i towarzyszyć będą zwłokom do War- 
wego skrzydła znaleziono zdruzgotaną wraz | SZAWYy. 

z łotkami w odległości 140 m. Kadłub samolotu POGRZEB WE CZWARTEK. 


był Pogrzeb w Warszawie odbędzie się z ko- 
ścioła św. Krzyża w czwartek przed południem, 
W pogrzebie wezmą udział przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych, kompanje ho- 
norowe różnych pułków, delegacje wszystkich 
pułków lotniczych, korpusy oficerskie pułków 
lotniczych w Warszawie į Dęblinie. 

Por. Żwirko nie był ubezpieczony na życie. 
Zaopatrzenie emerytalne wdowy i synka po 
śmierci lotnika zostanie zadecydowane w 
dniach najbliższych przez władze wojskowe. 
Prawdopodobnie rodziną otrzyma emeryturę w 
wysokości pemych poborów tragicznie zmarłe- 
go oficera-piloła, 


WIECZYSTY FUNDUSZ. 


Na samolot Żwirki „Wieczór Warszawski” 
zebrał 28.621.57 zł. Wobec śmierci por, Żwirko 
redakcja zamknęła składki na samolot i wy- 
stąpiła do ofiarodawców z prujcktem ufundo 
wania żywego pomnika imienia Żwirki į Wigu- 
ry w postaci wieczystego funduszu. Odsetki od 
tego funduszu będą przeznaczone ma wycho- 
wanie i wykształcenie syna Henryczka, a gdy 
on dorośnie, odsetki od wieczystego funduszu 
będą przeznaczone na cele związane z rozwo: 
jem lotnictwa, Dla zaopiekowania się wieczy- 
stym funduszem „Wieczór Warszawski“ propo- 
nuje utworzenie komitetu, w „którego skłąd 
wchodziłby każdorazowy prezydent Warszawy, 
każdorazowy prezes Aeroklubu, każdorazowy 
rektor Politechniki Warszawskiej, inżynierowie 
Drzewiecki i Rogalski, najbliżsi współpraco: 
wnicy por. Żwirki i inż. Wigury, kap. Komar, 
przyjaciel Żwirki, Wanda Wigurzanka oraz 
przedstawiciel „Wieczoru Warsz.”, | 

Dodać należy, że w miniony piątek por. 
Żwirko jakby w przeczuciu katastrofy powie- 
rzył opiekę nad synkiem kapitanowi Komerowi 
i porucznikowi Wituskiemu z Bydgoszczy. 

W najbliższych dniach w Berlinie odbędzie 
się rozdanie nagród zwyciązcom międzynarodo- 
wego lotu. Do Berlina miał się udać celem ode- 
brania nagród por. Żwirko z żoną. Obecnie na- 
grody odbierze przedstawiciel Aeroklubu Rzpli 
tej. 

Powiadomiony o katastrofie prezydent Cze- 
chosłowacji Masaryk, połączył się natychmiast 
telefonicznie z poselstwem Rzplitej w Pradze 
i wyraził współczucie społeczeństwu polskiemu 
z powodu bolesnej straty, która je dotknęła. 


Rodzina Hutchinsonów 
w niebezpieczeństwie. 


Kopenhaga, 12 września. Lecąca do Euro- 
py cała rodzina Hutchinson zmuszona została 
do opuszczenia się na morze na wschód od wy- 
brzeża Grenlandji i wzywa drogą radjową ra- 
tunku. Na miejsce wypadku wyjechał pewien 
angielski statek rybacki, czyniący połowy u 
wybrzeży Grenlandji, h 

Berlin, 12 września. Z powodu szerzącej Się 
w zastraszający sposób epidemji paraliżu dzie- 
cięcego na całem Pomorzu pruskiem zostały 
szkoły zamknięte, 
100-LETNIA PASAŻERKA W SAMOLOCIE. 

Zurych, (PAT.) W La Choux de Founds 
odbył się popularny dzień lotniczy, w czasie 
którego wzbudził sensację lot przeszło 100- 
letniej staruszki, p. Theurillot. Odbyła ona lot 
w towarzystwie dzieci i wnuków nio okazująe 
najmniejszego zdenerwowania, lub obawy. 


cały zdruzgotany 
do tego stopuia, że niema w nim niemał ani 
jednej całej części. Ocalały tylko pneumatyki 
i śmigło. Zdaniem fachowców zdaje się hyć wy- 
kluczonem, by katastrofa byla spowodowana 
przez błąd techniczny samolotu. Przypuszczenie 
to potwierdza okoliczność, ż> tylko część pra- 
wego skrzydła była oderwana, wnosić więc 
można, że samolot zawadził o wysokie drzewo. 

Według ostatnich informacyj przebieg ka- 
tastrofy wyglądał w sposób następujący: Por. 
Żwirko i inż. Wigura przelecieli nad Cieszy- 
nem o godz. 8 rano, równocześnie szła ku Ka- 
towicom gwałtowna burza. Burzę tę lotnicy 
prawdopodobnie zauważyli, chcieli się jednak 

prze nią przedrzeć. 

Dopiero w odległości 6 km. za miejscem ka- 
(ustrofy mniej więcej nad weią Błędowice latni- 
cy zorjentowali się, żo burzy nie przebędą i za- 
wrócili. Kiedy znaleźli się oni nad Cierlickiem, 
dojrzeli polanę, która 


nadawała się do lądowania. 

Przed polaną znajdował się las, przechodzą- 
cy w zagajnik. Nad lasem lotnicy zaczęli pla- 
nować. Samolot szedł na dolnych obrotach mo- 
toru i tem się prawdopodobnie tłumaczy (0, że 
świadkowie katastrofy nie słyszeli warkotu mo- 
toru. Kiedy samalot stracił szypkość, - — - 

wiatr rzucił nim w las. 
Po utracie skrzydła, które rozbiło się, zawa- 
dzając o wysokie drzewo, samolot stracił ró- 
witowagę i uderzył o drzewo. Obaj lotnicy wy- 
padli ponosząc śmierć na miejscu. 

O godz. 11.30 do Cierlicka przybył wice- 
konsul polski Synowiecki z Morawskiej Ostra- 
wy samochodem pogrzebowym, wiozącym dwie 
tramny metalowe na ciała ofiar katastrofy. — 
Zwłoki złożono do trumien, które dotąd spoczy 
wały na noszach. W tym właśnie czasie przy- 
były do Cierlicka panie Żwirkowa i Wigurzan- 
ka. Trafiły one na chwilę złożenia zwlok do 
trumny. 

Na widok zmasakrowanych zwłok drogich 
im osób. 

obie panie zemdlały, 


Rozegrały się rozdzierające sceny. Początkowo 
starano się zatrzymać obie panie w Cieszynie 
do czasu zalutowamia trumien, aby zwłok nie 
widziały. Kiedy jednak panie nie doczekawszy 
się przybycia zwłok, wyruszyły samochodem 
na miejsce katastrofy. Panią Żwirkową i Wigu- 
rzankę ocucono i powierzóno opiece przyjaciół 
i kolegów ofiar katastrofy. O godz. 1 po połu- 
dniu w miejscowym kościółku proboszcz ks. 
Zawisza odprawił modły żałobne, poczem ru- 
szył kondukt pogrzebowy w stronę Cieszyna, 
dokąd dotarł w ciągu godziny. Garnizon w cte: 
skim Cieszynie w składzie kilku kompanij pie 
choty oddał zwłokom należne honory. Eskadra 
samolotów czechosłowackich z Ołomuńca uno- 
siła się cały czas nad żałobnym orszakiem. 
Kondukt dotarł do polskiego Cieszyna, gdzie 


Dziś 
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| Po rozwiązaniu Reichstagu 


Berlin 12 września. Po opuszczeniu Reicha- 
tagu kamclerz v. Papen udał się do biura pre- 
zydjalnego. gdzie odbyła się rada ministrów. 
Przesłano prasie komunikat, w którym rząd 
stwierdza, że niedopuszczenie kanclerza do 
głosu było sprzeczne z postanowieniem komsty 
tucji, a zatem giosowanie Reichstagu nie po- 
siada mocy prawnej ponieważ w chwili głoso- 
wania Reichstag był już rozwiązany. Jeżeli 
konwent senjorów uchwali odbycie dalszego 
posiedzenia plenarnego. rząd wyciągnie z teg) 
konsekwencje i poweźmie odpowiednie uchwa- 
ły. 

Berlin 12 września. Zwołane po posiedze- 
niu Reichstaru posiedzenie konwentu senjo- 
rów nie odbyło się, ponieważ wiekszość człon- 
ków nie przybyła. Z wielu stron wyrażają ho- 
wiem powałyiewanie. czy Reichstag ma jaszcza 
prawo obradować, Prawdopodobnie ustalone 
na jutro po południu posiedzenie plenaməa 
Reichstagu nie doldzie do skutku i srór pra- 
way czy rozwiązanie Reichstagu ma moc obo- 
wiązującą. oddane zostanie do rozstrzygnięcia 
drybunałowi Rzeszy. Przewodniczący komisji 
do przestrzegania praw przedstawicieli naro- 
du, obradującej wyłącznie w okresie kezparla- 
mentarnym, poseł socjalistyczny Loebe, prze- 
słał prezydentowi Reichstagu pismo, w którem 
donosi, że Członkowie socjalistyczni konwentu 
senjorów nie wezmą udziału w posiedzenim 
ponieważ konwent Senjorów został również 
dotknięty rozwiązaniem. __ Zarazem donosi 
Loebe. że zwołuje posiedzenie komisji obrony 
praw Reichstagu. 


CO ZASZŁO PRZED ROZWIĄZANIEM? 


Berlin, 12 wrzaśnia. Na prośbę przywódców 
frakcji narodowo-socjalistycznej, frakcji cen- 
trum i bawarskiej partji ludowej prezydent 
Rzeszy zgodził się na przełożenie ustalonej na 
dziś audjencji przedstawicieli wymienionych 
partyj, z tem jednak zastrzeżeniem, że ustale- 
nie nowego terminu przyjęcia I ostateczna dē- 
po zależeć będą od wyniku obrad Reichs- 
agu. 


RZĄD BRAUNA KUPOWAŁ PRASĘ. 


Essen, (PAT). „General-Demokratische An- 
zeigerć podaje sensacyjne dana o wielkich sub- 
wencjach dla prasy zachodnio-niemieckiej, 
udzielonych przez były rząd centrowo-sacjali- 
styczny. Socjalistyczny dziennik  „Rednischa 
Ztg.* otrzymać miał od pruskiego ministra skar 
bu 250.000 marek, zaś centrowa „Kólnische 
Volksztg.“ około 2 miljony marek. Dziennik 
podkreśla, że rząd pruski nie był upoważniony 
do subwencjonowania prasy partyjnej. 


P. RINTELEN ODJECHAŁ. 


Warszawa, 12. 9. (Telit. wł). Radca posel- 
stwa niemieckiego E. v. Rintelen opuścił jak 
wiadomo Warszawę. Stanowisko po nim objął 
v. Sohlipp, który zajmował analogiczne stano» 
wisko w poselstwie w Moskwie. 


W NIEMCZECH BEZ PRACY 5.225.000 OSÓB, 
Ogólna ilość zarejestrowanyh bezromotnych 
w Niemczech wynosiła na dzień 31 sierpnia 
br. 5.225.000 osób, co oznacza spadek w stos 
sunku do połowy sierpnia o 158.000 osób. 


ananena €. O naana 


Kościół ku uczczeniu śp. Ks. Seipla, 


Dla uczczenia pamięci miedawno zmarłego 
Š. p. Ks. Seipla zamierzają katolicy Wielunia 
wybudować wi robotniczej dzielnicy miasta 
„kościół-pomnik". Pracuje już osibny komitet 
przy Pramergasse 9. Pierwsze datki na budo- 
wą kościoła — jak donosi „Reichspost* — nga 
pływają, 

ŻĄDAJĄ UWIĘZIENIA TROCKIEGO. 


Morawska Ostrawa. (PAT). Narodowo-demo 
kratyczna prasa czeska przyjęła z niezadowo- 
leniem wiadomość o wydaniu przez rząd eze- 
choełowacki pozwolenia na przyjazd Trockie- 
mu do Piszczan. Prasa ta domaga się jego are- 
sztowania, w razie przyjazdu i pstawienia przed 
sądem za zamordowanie 30 legjonistów  cze- 
skich w czasie wojny światowej. 


—————— 
HURAGAN NAD TARNOWEM. 


Tarnów, (PAT.) Dzisiaj nad ranem przeszła 
nad Tarnowem i okolicą bardzo silną burza, 
wyrządzając znaczne szkody. 


sądownictwie. 


Warszawa, 12. 9. (Telef. wl). Ogloszone 70- | Wład. Bałdiniego w Przemyślu, Włodz. Recka 
stały dalsze zmiany w sądownictwiz. Na emc- | w Czorikowie. Fel. Słotwińskiego w Kołomyi, 
ryturę przeniesiono wiceprezesów Sąd, Okręg.: | Jak. Donigiewicza w Samoku, Włodz. Obmir- 
w Warszawie Stan. Różyckiego, Józ. Kiszmisz- skiego w Stryju. PE. 
jana w Łodzi, Teod. Pietkiewicza w Wilnie, St. |  Przeniesieni zostali na emeryturę sędziowi3 
Gawędę .Miecz. Kar. Miszkę i Leop. Heriinga i Sadu Apel. we Lwowie: J. Socha, Fr. Piechow- 
w Katowicach, Włodz. Staruszkiewicza w Choj- | ski, J „Franko, Włodz. Żegiestowski, Józ. Swer- 
nicach, L. Halpera w Starogardzie, Fran. Pasz- į kowski i Zyg. Hahn, — w Warszawie: Józel 
kiewicza w Toruniu, Tad. Madalińskiego w Byd | Szuster, Józ. Dulski, Wiktor Nowiński, Wacław 
goszczy, Kajet. Bojarskiego w Poznaniu, WŁ | Alchimowicz, E. Pęski, E. Janowski, =" Wil- 
Piaseckiego w Nowym Sączu, Mich, Bodeńskie | nie: Miecz. Eydrygiewiez, — w Poznaniu: Aug 
go w Tarnowie, A. Matakiewicza w Krakowie, Kossowski. 


e PIESŃ %2% 


Najeudniejszy romans filmowv| Muzyka słynnego kompozytora R. Ntolza. 


W rolach głównych występują najulubieńsi artyści wytwórni „UFA“ 


WILLY FORST, LIANA HAID, ERNEST VEREBES, 
MARCEL WITRISCH, MARGARITTE SCHLEGEL. 


3 najnowsze szlagiery — 3 piosenki, które śpiewa cała Europa! 


| 


manam e a AA 
Przedstawienia codziennie 0 g. 5, T i 9 wiecz., w niedziele o godz. 3 pop. Ceny miejsc już od 49 gr 


MAJLEPIEJ Ii NAJTANIEJ W „UCIESZE“, 
; 171 ESRERESNI 


Str. 8 


KAZIMIERZ N. GOŁBA. 
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CIENIU WIGIKIEJ IEGENCY. 
POWIESC. 
— Ale króla już niema! 
— Bo chciał zadać cios wolnej prasie, a ta 
utrąciła go wprzód, nim Cavaignac zdobył Tuilerje. 
— A Lafayette? 


Jeśliby się jednak zgodziła, bonapartyści beda po- 
grzehani! 

Słowa te zabrzmiały, jak złowroga przepowie- 
dnia. Sołtyk pożegnał Danusie, skinał reką sierżan- 
łowi i zostawiwszy cboje w przygniatajacym na- 
stroju, odszedł do gabinetu, dokąd go natarczywie 
wzywano. 


Tv. 


Miał racje hrabia Sałtyk, kiedy twierdził, że 
droga do Tuileries jest krótsza z Palais Royal'u, 
czy nawet z wiejskiego pałacyku w Neuilly, niż 


Nr 24 


Ludwikowi - Filipowi, jako królowi Francuzów! kró- 
lowi z woli narodu... 

Sprawa księcia Reichstadt, która tyle obudziła 
nadziei, była we Francji przegrana, Nie zmartwych- 
wstały złote orły cesarstwa. 4 

Ale gdy Francja spoczęła na laurach orleańskiej 
beznadziejności, echo zwycięskiej walki z tyranją 
niosło się szeroko po starej, „Kongresowej“ Euro- 
pie. Pożar paryski zgasł, ale iskry leciały ku pro- 
chom, które tylko czekały na wybuch. 

Pierwsza eksplozja nastąpiła w Brukseli, 24-go 
sierpnia. Poruszył się śmielszy motłoch przeciw rzą- 
dom holenderskich Oranów. Ruchawka brukselska 


— duje w Hotel > Ville! w paryskiej : z $ Ą i i i 
pci > Re AE: adi ! BESS z dalekiego Schönbrunnu. Mieszczanie Paryża, którzy przerodziła Się „rychło wo narodowe powstanie. 

i Czegóż Aniechca? w lipcowym przewrocie prym wiedłi, musieli forso- Zapóźno uderzyli absolułyści w wielki dzwon | 

6 nA » wać w Izbie takiego króla, jakiego mieli pod veka, | ustępstw i łaskawości monarszej. Nie uwierzyli 


— Nie może to być! — wyrwało się chłopakcwi. 

— Takie sa moje wiadomości, kawalerze! — 
zwrócił uwage Soltyk, 

— Przepraszam! Sam nic wiem, co mówię... 
Prasa, radykali... Czy to możliwe, żeby republika... 

— Możliwe lub nie. Dni to najbliższe wyjaśnia. 


jeśli z miejsca chcieli zażegnać ruch republikański, 
działający pod firmą starego Lafayette a, i zabezpie- 
czyć sie przed księciem Bordeaux, na rzecz którego 
Karol X abdykował. A zresztą „kandydat Talley- 
randa“ był taki miły i przystepny w obejściu, że do 
sklepów paryskich z nieodstepnym parasolem wstę- 


Belgowie w obietnice wczorajszych gwałcicieli, Roz- 
wiał się, jak sen, majak unji personalnej wobec 
krzyku powstańców o własnego króta j wodza. O to 
rozgorzała walka. 

Na kongresie narodowym w Brukseli padły dwa 
imiona: księcia Nemours, syna Ludwika- Filipa 


— Niechże pułkownik zaczeka! — zatrzymała | Pował i z kupcem każdym przyjacielska wiódł po- i ,księcig PROCES RENU Z SEZ 
go jeszcze Danusia. — Chcemy wiedzieć, czego się gawedke, Synów swoich z mieszczańskimi synami Imię tego wieźnia rosło, potężniało, stawało się 
jeszcz isia. ; 


spodziewać należy? 

— Alboż ja wiem? Niespodzianki! 

— To znaczy — Napoleona II! — pochwycił 
Dawidowski, 

— To znaczy intrygi starego Talleyranda! Mó- 


posyłał do publicznych skół, a kokarde trójkolorowa 
w wielkiem miał poważaniu. Z takiemi zaletami 
mógł syn Filipa „Egalité“ zmierzyć sie z księciem 
Reichstadtu. Ba! mógł nawet sam wpisać sie w sze- 
regi bonapartystów. Nic tedy dziwnego, że znalazł 


coraz głośniejsze. Nie dla Francji już, ale dla Belgów, 
ginacych w barykadach Antwerpji i dla wszystkich 
ciemiężonych przez Święte Przymierze ludów stawało 
się symbolem dławionej przez tyranów wolności. Nie 
we Francji, to w Belgji, albo w innym kraju, ziścić 


szybko pewny grunt pod nogami. 

Talleyrand wskazał adres, Thiers zaaranżował 
sprawe w Zgromadzeniu, a rozstrzygnał ostatecznie 
Lafayette, przyjmując oficjalnie wraz z radykałami 
księcia-namiestnika w Hotelu de Ville. 

` Dnia 9, sierpnia uchwałono nowa konstytucję, 
która opróżniony tron oddawała przedsławicielowi 
młodszej linji Burbonów, ksieciu Orleańskiemu 


się mogło króla rzymskiego powołanie. 

Minął wrzesień i październik, nie było jeszcze 
wyjaśnienia. Kotłowało sie w podziemnej Europie. 
Wulkan włoski dymił coraz groźniej, Rozdmuchiwano 
iskry, niebacznie przez Francję rzucone, aby nie zga- 
sły przed czasem. Zmącona toń panującego pokoju za- 
taczała coraz dalsze kręgi z zachodu na wschód. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— Svnem jakobina? bratobójcy? 

— Tak, kawałerze! Syn jakobina jest w tej 
chwili bliżej Paryża, niż książę Reichstadt, i to może 
zdecydować o wszystkiem, 

— Orleańczyk? To byłoby okropne! Francja na | 
to się nie zgodzi. i 

— O, Francja! — machnął ręką Sołtyk. — | 


wią, że już coś knuje z ksieciem Orleańskim! 
`i 
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Zapowiedź. 


Podaje się do ogólnej wiadomości, że 


1. handlowiec Jerzy Marcin Zełeńko zamieszkały 
w Bydgoszczy, Krasińskiego 15, syn zmarłego 
urzędnika prywatnego Piotra Zełeńko, ostatnio 
zamieszkałego w Przybraniu w Czechosłowacji | % 
i zmarłej żony jego Anny Marji Matyldy z domu 
Auer, ostatnio zamieszkałej w Brnie w Czecho- 
słowacji. 

2. Anna Stanisława Książkiewiczówna, zamieszka- 
ła w Wiśniczu Nowym, powiat bocheński, Nad- 
brzeżna 392, eórka zmarłego mechanika Anto- 
niego Książkiewicza. ostatnio zamieszkałego 
w Wiśniczu Nowym i żony jego Anny z domu 
Dorner, zamieszkałej w Wiśniczu Nowym chcą 
zawrzeć związek małżeński, 

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno 

w Bydgoszczy i Wiśnicza Nowym, powiat Bochnia. 


Bydgoszcz, dnia 5 września 1932 r. 


$S. Wizytek w Jaśle. 


Położony blisko stacji kolejowej, 
w okolicy zdrowej, podgórskiej. 
Uczenice mieszczą się w obszernym, 
słonecznym budynku, z dużemi salami 
szkolnemi i sypialniami. Korzystają 
z dużego ogrodu, gdzie spędzają zwy- 
kle rekreacje, a nawet odrabiają 
szkolne zadania. 


Po ukończeniu Zakładu dostatecznie 

Są przygotowane do zdania egzaminu 

do 7-ej klasy rządowego gimnazjum. 
Opłata bardzo umiarkowana. 
Troskliwa opieka zapewniona. 


HENRYK SZTORC 


w Krakowie, przy ul. Florjańskiej L. 38. 
POLECA: Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
bronzu a mianowicie: monstrancje, trybułarze, kielichy, puszki, antypodja, 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy. 


Birety na składzie. 


Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych jak również 

wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. Wykonuje wszelkie zamówienia 

według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje również wyżej wymienione przedmioty do repe- 
racji, odnowienia, jak również do srebrżenia i złocenia w ogniu. 


ę Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych. J 


Wszelkie | NN 


Mae do wynajęcia z 2| Księgarnia Krakowska, 


plac z szopa 


w Krakowie, ulica Krowoderska |. 26. 


Bliższej wiadomości zasięgnąć można 


u furty klasztoru S$. S. Wizytek, 
ulica Krowoderska I. 16. 


ZAKŁAD WITRAŻOWO- SZKLARSKI 


F- T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30. 
Dzierż. Jan Kusiak 


hafty, koronki, wstążki, Kraków ulica św. Krzyża 13. 


D. M. C. artykuły, pończo- 
bieliznę męską i damaką |] _ Zmarły niedawno O. Wiktor Cathrein T. J., 
RH. jedna z największych powag w dziedzinie chrześci- 
jańskich nauk społecznych i moralnych, o książce 
X. Prof. Dra Leopolda Koplera p. t. „Religion und 
Politik, Klerus und Politik“, tak się wyraził: 


„Książka ta powinnaby się znajdować w rę- 
ku każdego katolika wykształconego, a zwła- 
szeza każdego księdza. 


LOFJA ARSAROWI 


Kraków, Wiślna I. 4. 


Teczki - Torby 


Urzędnik stanu cywilnego 
(—) Biechowiak. 


Pieczęć: Urząd Stanu Cywilnego 
na obwód miejski Bydgoszcz. 
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Rędąe ustanowionym przez Sąd zarządcą masy 
konkursowej F-my „Zespół, zwracam się do 
wszystkich Członków tejże spółdzielni e dobro- 


Skład papieru 


oraz 
i gałanterii 


p. t. KOŚCIÓŁ A POLITYKA 


wolne uregulowanie zaległych wkładek, a to bez oszkienia artystyczne MICHAŁ 

względu na to, czy otrzymali już wezwania o za- À te Cen j 1-3-20 
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czenia należnych kwot w krótkim czasie, zmuszony z + Do wez jeisze è 

będę wdrożyć kroki sądowe, co narazi tylko Człon- Kraków, w opasce zwykłej, p eśniejszem nadesłaniu pie- 


niędzy przekazem pocztowym lub na konto księgar- 
ni w P. K., O. Nr. 404-620, zł. 3-60, za pobraniem 
pocztowem zł. 5'05, 


ków „Zespołu* na znaczne a niepotrzebne 
koszta, — 

Wpłaty uskułeczniać można czekiem na konto 
P.K.O. Nr. 400.040, alboteż w biurze masy konkur- 
sowej ul. Karmelicka 9. parter oficyny m. 8., które 
jest czynne codziennie od 9—12. 


Kraków, dnia 10 września 1932 r. 


Adwokat Dr. Aleksander Adler 


zarządca masy kon F-my „Zespół“. 


ul. Sławkowska 24. 
Te:efon 117-44. 


Stróżostwa 


poszukuje bezdzietae mał- 
żeństwo Zgłoszenia przyj- 
muje Admistracja „Głosu 


Narodu” pod „stróżostwo” ' RUN e WODNA 


== RYNIEWICZ 


Fruserx ROMAŃCZYK 
KRAKÓW, 


ulica Juljusza Lea 5. 


Wysyłkę na zamówienia xamiejscowe 
uskuteczniamy odwrotną pocztą. ' 


Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności, == 
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Drobne za wyraz. - - >- „ aPSE 10 gr. 
Układ tabelaryczny o 50%% drożej. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 300/ę drożej. 
Za zastrzeżeniemiejsca dolicza się 25 proc. 
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Józef Warchałowski Drukarnia „Głosu Narodu“ pod zarz. R. Ferką 
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